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Czwartek. 13 Października 1898 


Wychodzi codziennie e godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- 
tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakeyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokołowskie- 
go; Pasaż HBavsmanna l. 9. — Listy należy fran- 
kować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakeyi nr. 8. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Ministerstwo spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z Ministerstwami skarbu, han- 
dlu i sprawiedliwości udzieliło panom Her- 
manowi Kamslerowi i Jakóbowi Kam- 
slerowi, właścicielom firmy: „Mydlnicka 
fabryka wapna i kamieniołomy braci Kams- 
ler“ w Krakowie, pozwolenia na założenie 
Towarzystwa akcyjnego pod firmą (po nie- 
miecku) „dAciien- Gesellschaft für Kalkprodu- 
ction“, (po polsku): „Towarzystwo akcyjne dla 
produkcyi wapna* z siedzibą w Krakowie. 


C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła do Tarnopola ofieyałów 
pocztowych : Stefana Leona Ortyńskiego, 
Adama W essely, Jana Staromiejskie- 
go i asystentów pocztowych Józefa Ineza- 
kowskiego i Stanisława Pileckiego 
ze Lwowa. 


Edykt. 


C. k. Namiestnietwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że zarządzona w j 
skutek reskryptu wys. c. k. Ministerstwa 
kolei żelaznych z daia 26 września 1898 r. 
1. 43.72 *;8 komisya obehodowa wraz z rozpra- 
wą ekspropryacyjną dla projektowanej wa- 
ryanty w Ostrowcu na przestrzeni od km. 
72u, do km. 782/, kolei lokalnej Delatyn- 
Kołomyjs-Stefanówka odbęczie się dnia 29 
października 1898 i rozpocznie 0 godzinie 
10 rano na miejscu. 


Wykazy gruntów, które mają być zajęte, 
wraz z planami wyłożone będą stosownie do 
przepisu $. 14 ustawy z dnia 18 lutego 1878 
(Dz. u. p. ar. 30) w urzędzie gminnym 
i w kancelaryi obszaru dworskiego w Ostrowcu 
przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu. 

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła- 
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce e. k. starostwa w Kołomyi 
lub przy komisyi na miejscu. 

Zarzuty spóźnione nie będą uwzglę- 
dnione. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 12 października. 


Dzisiaj cesarz Wilhelm niemiecki z 
małżonką swoją udają się w podróż na 
Wschód, która niewątpliwie jest jednym 
z najważniejszych wypadków politycznych 
obecnej chwili, a na stosunki na Wschodzie 
w ogóle, zwłaszcza zaś stanowisko Niemiec 
w tamtejszych okolicach wpływ mieć może 
ogromny. Dość przypomnieć, iż pominąwszy 
już Wenacyę, gdzie odbędzie się zjazd ze sprzy- 
mierzeńcem Niemiec i Austro-Węgier, kró- 
lem włoskim Humbertem, pierwszym etapem 
w podróży cesarza niemieckiego będzie Kon- 
stantynopol, w Turcyi zaś już dotychczas li- 
czono zawsze wiele na bezpośrednie popar 


"cie, lub na pośredaią przyuajmniej życzli- 


wość Niemiec; drugim etapem zaś jest Jeroli- 
ma. streszczająca w sobie całą doniosłość 
religijno-polityczną tej podróży. Trzecim eta- 
pem miał być Egipt, — według najnowszych 


jednak wiadomości ten punkt z programu 


podróży cesarskiej odpadł. Mianowicie na o- 
statniej radzie koronnej w Berlinie zapadła 
podobno uchwała, iż podróż cesarza uledz 


|kę dramatyczną w Polsce i nie mały a za- 
| szezytny w nim ndział artystyczny Antoni- 


2 ROZWOJU POLSKIEGO TEATRU. 


PORA 


„Antonina Hoffmann" napisat  Zygmmumt 
Przybylski. — (Kraków. G. Gebethner i Spół- 
ka 1898 r.). 


„Przeczytaj tę książkę — rzekł przy- 
jaciel — przeczytasz ją z przyjemnością, bo 
jest napisana z miarą.* — O teatrze i o słyn- 
nej artystce, rzecz napisana u nas z miarą, 
wydało mi się czemś tak niezwykłem, że wy- 
starczyło, aby obudzić moją ciekawość. — 
Zaspokoiłem ją, zawodu nie doznałem. — 
W tym przedmiocie nie natrafić na przesa- 
dę, na komedyanetwo, tylko na prawdę, opar- 
tą na znanych i zapamiętanych zdarzeniach, 
to rzecz niezwykła, która obudza zaufanie a 
po niem zajęcie. Miary następstwem jest ró- 
wnowaga. Książki tej zaletą jest zrównowa- 
żenie. Skreślone są tam świetne dzieje tea- 
tru, literatury dramatycznej, krytyki i towa- 
rzyskich stosunków, w związku z zawodem 
znakomitej artystki, proporcyonalnie, dokła- 
dnie, trafnie i szczęśliwie. 

Książka p. Przybylskiego czerpie zaję- 
cie, które budzi, z zajmującej epoki, którą 
opisuje. Byży to za naszej pamięci złote cza- 
sy teatru w Polsce; zupełnie wyjątkowe w 
głównem miejscu opowiadania, w Krakowie. 
Nie to jednak jedynie i głównie daje temu 
opowiadaniu znaczenie, lecz że ta historya 
teatru, z drugiej połowy stulecia, zespala się 
harmonijnie z całem Życiem i rzec można, 
rozkwitem intelektualnym i kulturalnym, z 
pewnym w tym względzie kierunkiem, w 
epoce, w której nie bez słuszności Kraków 
zwać się mógł polskiemi Atenami. 

Przedmiotem jest — jak mówi autor — 
„Odrodzenie teatru krakowskiego“, objęte 
dwoma pamiętnemi dyrekeyami Skorupki i 
Koźmiana; wpływ tego odrodzenia na sztu- 


ny Hoffmann. > 

Nie tak dawne to czasy, a wydają się 
tak odmiennymi od cbecnych ! Tam, w środ- 
ku drugiej połowy stulecia w życiu intelek- 
tualnem, było jakoś więcej młodzieńczego 
zapału, więcej wiary, żądzy zrobienia czegoś 
i ocznaczenia się, tem samem więcej siły, 
niż przy jego końcu. — Czuje się to, do- 
tyka się tego w tej książce. — Jednym z 
objawów a niegospolitym, było odrodzenie 
Teatru krakowskiego „w którem — jak się 
wyraża za Słowaekim autor — od początku 
ukazały się Modrzejewska i Hoffmann jak: 


nie wrogi 
Lecz dwa na słońcach swych przeciwnych — 
[bogi.* 


Qo za wstęp niezwykły, nazwiska dwóch 
tych artystek ; wielkiej Modrzejewskiej, słyn- 
nej w dwóch częściach świata i tej drugiej, 
tak niepospolitej, obdarzonej wyjątkowemi 
zaletami, a która przez długie lata była 
twórczością swoją, ozdobą sceny narodowej. 
A obok nich i z niemi cały zastęp znako- 
mitych artystów i z niemi ten wytworny 
repertuar swojski i światowy, ten rozkwit 
polskiej literatury dramatycznej i krytyki; 
te płodne konkursy, te coraz bardziej uszla- 
chetniające się aspiracye publiezności, jej 
żywe zajęcie się wyższemi zadaniami sztuki 
i poniekąd zespolenie się z nią w teatrze. 

Na każdej niemal stronnicy książki ła- 
czy się teatr z życiem umysłowem. Obok dy- 
rektorów i aktorów, ukazują się autorowie, 
krytycy, ludzie światowi, zespoleni jednem 
zamiłowaniem, jedną żądzą rozkwitu i po- 
stępu, jednem pragnieniem przyczynienia się 
do wspólnego dzieła, w tej epoce między 
r. 1865 a r. 1885. Jest to jej znamieniem 
i urokiem. Określa je autor: „Ale nad wszyst- 
kiem górował duch. Był wyższy eel, do któ- 
rego razem Zmierzano, była idea, której hoł- 


dowano 1 


rocznie 16 zł, półrocznie 8 zł, kwartalnie 


|4zł, miesięcznie 1 zł. 85 et. W miejscu: roeznie 12 zł, półrocznie 6 zł, kwartalnie 
3 zł}, miesięcznie 1 zł. Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 1 zł. 60 et. miesięcznie. 
We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 et. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy 1 literaokić, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzy- 
mają cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 
końca czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ot., 
drudzy 30 eż. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


ma pewnym zmianom ; do Jerozolimy zatem 


l 
Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława So- 
kołowskiego Pasaż Hansminna l. 9; we Franeyi 
w Paryżu wyłącznie agencya pana Adama Boule- 
yard Raspail Nr. 105 bis. 


| PO ZOO S E M a 


moralne prawa Francuzów do opieki nad 


przybzdzie cesarz wcześniej, niż pierwotnie | katolikami Wschodu i oni też utrzymali się 


zamierzano, gdyż już 29 b. m., a podróży 
do Egiptu zamecha zupełnie. Wiadomość ta 
zaskoczyła niespodziewanie prasę niemiecką, 
która w sobotę po południu nie jeszcze o 
tem nie wiedziała, to też wrażenie depeszy 
Biura Wolfa o tem postanowieniu było w 
, Niemezech sensacyjne. W ostatnich dniach 
obiegała w prasie niemieckiej i zagranicznej 
pogłoska, że podróż do Palestyny: w ogóle 
będzie zaniechaną ze względów politycznych, 
a także ze względu na możliwe niebezpie- 
czeństwo dla osoby cesarskiej. W piątek pi- 
sała jeszcze Kreuz Zig., że lepiej byłoby, 
gdyby cesarz podróży zaniechał, w przeci- 
wnym zaś razie trzeba zarządzić energiczne 
środki ostrożności, wykluczające wszelkie o- 
bawy narodu niemieckiego o osobę cesarza. 
Zdaje się, że głos organu konserwatystów pru- 
skich wpłynął, w pewnej mierze przynajmniej, 
na zmianę programu podróży. Główną jednak 
przyczyną przyspieszenia powrotu cesarza, 
jest podobno wzgląd, że cesarz chce osobi- 
ście zagaić obrady nowego parlamentu nie- 
mieckiego, zbierającego się z początkiem dru- 
giej połowy listopada, prawdopodobnie w 
dniu 17 wspomnianego miesiąca. 

Podróż ta wywołała, jak wiadomo, tak- 
że ożywioną polemikę między prasą niemie- 
cką i francuską na temat protektoratu nad 
katolikami na Wschodzie, oraz zatarg mię- 
dzy Berlinem i Watykanem. Franeuzi utrzy- 
mują, że od czasu wojen krzyżowych dzierżą 
nieprzerwanie protektorat nad katolikami w 
Syryi, Palestynie i na całym Wschodzie 
oraz że kongres berliński protektorat ten 
zatwierdził. Ambasador francuski w Konstan- 
tynopolu reprezentuje też wobec Porty inte- 
resa tych katolików. Niemcy usiłowały repre- 
zentacyę tę niedawno usunąć a mówiono, że 
Porta przychyla się do tych życzeń niemie- 
ekich, — ostatecznie jednak Watykan uznał 


łami pracowsno. Nadawało to znaczenie 
przedsięwzięcia, podnosiło poziom instytucji 
i wlewało w nią życia. Rzadko zdarza się 
coś podobnego, nie ezęsto w dziejach teatru. 
Miało to swój wdzięk i sprawiało, że nio- 
mal każdy stawiał na pierwszem miejscu 
nie siebie, lecz wspólną rzecz. Była w tem 
wszystkiem jakaś urocza naiwność, była go- 
rączka powodzenia, chać robienia jak najie- 
piej nie dla zysku, nawet nie dla sławy. 
ale — że tak powiemy — dla sprawy. Nad- 
zwyczaj artystycznie usposobiony, pełen mi- 
łego dowcipu, malarz Leon Kapliński, przy- 
bywszy po dłagim w Paryżu pobycie do 
Krakowa, dostrzegł i wielee był uderzony 
tym objawem ; znawca doskonały teatru mó- 
wił: „Nawykłem do najwyborniejszej tech- 
niki w grze aktorskiej; ale tu jest coś in- 
nego, coś nowego, świeżego, eo odrazu do 
siebis przywiązuje; tu wszyscy artyści 
grają z wiarą, z zamiłowaniem — z przeko- 
nania“. — Przodowała pod tym względem 
Hofiman. Powodowała się dobrem rzeczy, 
zanim pomyślała o sobie; nie szło jej o wła- 
sne tylko, lecz także o sceny powodzenie; 
dbała więcej o instytucyę niż o swoje sta- 
nowisko, o jej sławę, i dlatego tak znaczne 
należy się jej miejsce, w dziejach rozwoju 
Teatru Krakowskiego*. 

Następstwa i skutki : zapał Modrzejew- 
skiej do Sbakespezra, który wprowadza go nie- 
mal całego na scenę polską, te wszystkie jej 
w jego dziełach głęboko obmyślane i od- 
czute, prześlicznie odtworzone postacie ; roz- 
miłowanie się Hoffmannowej w Słowackim i 
postawienie niepospolite na seenie Bałladyny, 
Beatrix Cenci, Hrabiny Idalii; owo przedsta- 
wienie „Konfederatów Barskich* Mickie- 
wicza, które „obudziło żywe zajęcie Juliana 
Klaczki*, tak że „poniekąd kierował próbami“; 
przedstawienie „które zadowolniło Klaczkę, 
co łatwem nie było“, w którem Hoffmannowa 
„zdumiewającą intuicyą, z torsu, w dwóch sce- 
nach jednego aktu, odtworzyła i wskrzesiła 
polską kobietą rozbiorową*, w którem Bole- 


i w imieniu której połączonemi si- | sław Ładnowski w „Ojcu Marku“ „porwał 


na stanowisku, zajmowanem u Porty. Prasa 
niemiecka zarzuca jednak, że Francya w 
ostatnich czasach nader niedbale wykony- 
wała swój protektorat, a to ze względu na 
swego rossyjskiego sprzymierzeńca, którego 
nie chciała drażnić w jego pretensyach do 
opieki nad grobem Zbawiciela. 

Cała ta sprawa jest w praktycznem 
zastosowaniu do pewnego przynajmniej sto- 
pnia właściwie tylko kwestyą akademicką, — 
gdyż protektorat francuski, o ile chodzi o 
poddanych większych mocarstw, jest w rze- 
czywistości tylko fikcyjny, Wszakże bowiem 
katolik, poddany austro-węgierski, niemie- 
cki lub włoski, gdy będzie potrzebował o- 
chrony i pomocy, nie zwróci się po nią do 
oficyalnych reprezentantów Francyi na 
Wschodzie lecz do rządu swego państwa, — 
zwłaszcza, że dzisiejszy rząd franeuski ma 
tak mało charakteru nie już katolickiego, lecz 
wogóle chrześciańskiego, iż nie może pod tym 
względem przejmować obeych poddanych 
szczególną otuchą. — Znany jednak list Oj- 
ca św. do kardynała Langenieux i sobotnia 
przemowa Papieża do pielgrzymów francu- 
skich, nadały sprawie aktualne znaczenie 
polityczne a nawet spowodować miały odwo- 
łanie posła pruskiego przy Natykanie, Ottona 
Buelowa. Nie sprawdza się jednak życzenie 
protestanckich gazet niemieckich, aby od- 
wołanie to miało oznaczać zupełne zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między Waty- 

i kanem a Berlinem, gdyż donoszą stanowczo, 

że ma być zamianowany nowy poseł w miej- 
sce Buelowa. Zerwanie nie leżałoby zresztą, 
ani w interesie Niemiec ani Watykanu, — 
to też „depesze doniosły także już wczoraj, 
iż Papież polecił patryarsze weneckiemu dać 
cesarzowi Wilhelmowi przy sposobności po- 
bytu jego w Wenecyi uspokajające wyjaśnie- 
nia w drążliwej tej sprawie 


OK DAREN EE ETZ RE IS RADE DR ZERO DE WERE AO ORGA OOOO 
WRZ OPZZ 


| publiczność* ; dalej owe doskonałe przedsta- 


wienia komedyi Fredry, niezrównane „Ślu- 
bów Panieńskich* oraz dzieł pośmiertnych, 
na które „Publiczność pojawia się w stro- 
jach balowych ; wszystkich ogarnia jakieś roz- 
rzewnienie, geniusz Fredry ma na nowo za- 
błysnąć ze sceny 1 olśnić raz jeszeze tych, 
którzy z wdzięcznością schylają przed nim 


głowę za: „Zemstęś, Śluby Panieńskie" „Jo- 
wialskiego“. — Wreszcie „Wyrazem tego du- 
chewego rozwoju Teatru Krakowskiego 


była, między innemi, możność wystawienia 
wnim utworów Alfreda Musset. Trzeba było 
niemałego już wydoskonalenia całości, za- 
razem, że tak powiemy, wielce wydelikaco- 
nej ręki kierującej, aby podjąć tak trudne 
wszędzie, ale zwłaszcza na scenie polskiej 
zadanie”. — Nie może lepiej nie znamionuje 
tego ducha, o którym mówimy, jak ów su- 
fler, któremu „nie obce były wspólne ideal- 
ne dążenia* który w swej budzie grał z akto- 
rami i odczuwał z publicznością „a nieraz nie 
mogąc się powstrzymać, wbrew swemu bier- 
nemu stanowisku, zawołał na próbie: — w tem 
miejscu to i to robiła Modrzejewska lub w ten 
sposób grał Rapacki*. 

wiązku publiczności z teatrem naj- 
lepszem świadectwem, są słowa: „Z tych ze- 
brań i wieczorów (u ks. Marceliny Ozarto- 
ryskiej i u pani Stojowskiej) wychodzono pod 
wrażeniem nie tylko serdecznej gościnności 
i uprzejmości, ale także podniosłego artyzmu, 
który barmonijnie łączył się ze sztuką upra- 
wianą w gmachu teatralnym, przy placu 
Szezepańskim i żegnano się o późnej godzi- 
nie mówiąc: „dowidzenia jutro w teatrze“. 

. Tym teatrem żywo zajmowali się i pi- 
sali o nim tacy, już nie tylko krytycy i zna- 
wcey, ale pierwszorzędni pisarze, jak Lueyan 
Siemieński, Józef Szujski, Stanisław Tar- 
nowski, którego znakomita ocena talentu 
Hofimannowej oraz owej epoki teatralnej, umie- 
szczona jest przy końcu książki p. Przybyl- 
skiego. ; 

, Pojawiają się więc oni wśród opowia - 
dania, w towarzystwie autorów dramatycznych, 


4 Watykanu. 


Korespodent rzymski Polit. Corresp., 
mający stosunki z kołami watykasiskiemi, 
pisze pod dniem 8 października z Rzymu, 
co następuje : 

„Doszła wieść do Watykanu, że biskup 
tyraspolski, msgr. Zerr, zamierza ziożyć swą 


kańskich w „bardzo złem usposobieniu du- 
cha“. O tem, w jaki sposób stan ów mógł 
zbadać, korespondent nie wspomina, w końcn 
zaś korespondencyi podaje wiadomość poprze- 
dnio już u nas zanotowaną, iż wkrótce 
ma się zebrać konferencya kardynałów, w 
której rozważany ma być szereg kwestyi, 
mających ścisły związek z Rossyą. Niewąt- 
i pliwie większość kardynałów, którzy już nie- 
raz manifestowali swoje przęjazne usposobie- 


iÅ rvl Pa a Ilakipi z Fa : T ta © » a a 
godność. Do dyecyzyi tyraspoiskiej uależą | nie dla Rossyi i teraz potrafi wykazać ko- 


przeważnie katolicy niemieccy, t. j. koloniści 
nad Wołgą, w okolicy Saratowa. Msgr. Zerr 
jest także Niemeem z Alzacyi. Ponieważ ks. 
biskup Zerr ze względów językowych nie 
może być przeniesiony do innej dyecezyi, 
przeto, jak sądzą, otrzyma on tytuł arcybi- 
skupa in partibus i będzie zwolniony od o- 
bowiązków biskupich. Powodów dymisyi ks. 
biskupa Zerra szukać należy, jak przypusz- 
czają, w zatargach pomiędzy nim, a pewną 
częścią jego dyecezyan. (Z innej strony twier- 
dzą, że główną przyczyną ustąpienia ks. 
Zerra jest jego ciężka choroba. Przyp. Red ). 

„Sprawa przebywającego w Odessie ks. 
biskupa Simona, który był mianowany bi- 
skupem płockim, nie postąpiła ani o krok 
naprzód. Watykan nie spieszy się z decy- 
zyą w tej nadziei, że rząd rossyjski cofnie 
swe postanowienie i zgodzi się na przywró- 
cenie ks. biskupowi Simonowi stanowiska 
w hierarchii kościelnej, a byłby zadowolo- 
ny, gdyby rząd rossyjski zgodził się na po- 
wołanie go zamiast do Płoeka, na jakąś inną 
stolicę biskupią. Atoli nie zdaje się, aby w 
Petersburgu zgodzono się na tę koncesję, 
ponieważ rząd rossyjski niejednokrotnie skła- 
dał oświadczenia, iż nie zezwoli, aby ks. bi- 
skup Simon powołany był kiedykolwiek na- 
powrót do pełnienia obowiązków biskupich“. 

O sprawach watykańskich traktuje też 
korespondent Nowego Wremieni z Rzymu, któ- 
ry, powtarzając co chwila: „jak krążą po- 
głoski*, donosi swemu dziennikowi, iż w 
Rzymie nadają bardzo ważne znaczenie au- 
dyencyi w Watykanie kardynała Ledóchow- 
skiego, który zajęty jest specyalnie podróżą 
cesarza Wilhelma II na Wschód. 

„Kardynał Ledóchowski — pisze kore- 
spondent — bierze moeno do serca piel- 
grzymkę ces. Wilhelma do Ziemi Świętej; 
jego zabiegom wprost końca nie ma. (!) Jak 
krążą pogłoski, w czasie audyencyl kardy- 
nať Ledóchowski dużo mówił o podróży i do- 
wodził Ojcu Swiętemn, że dyplomacya nie- 
miecka bynajmniej nie zamyśla o zadaniu 
ciosu protektoratowi francuskiemu na Wseho- 
dzie. Słowa potężnego kardynała przyjęto 
sceptycznie, on też uciął raptownie, prze- 
chodząc do innych kwestyj. Jak krążą po- 
głoski, dotknął kwestyi seminaryów rossyj- 
skich i zwrócił uwagę Ojca św. na pewne 
„straszne środki“, przedsiębrane przeciw se- 
minaryom katolickim w Królestwie Pol- 
skiem“. 

Te słowa, według zapewnień korespon- 
denta, miały być równie źle przyjęte, a kard. 
Ledóchowski wyszedł z apartamentów waty- 
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rzyści stosunków przyjaznych miedzy Rossyą 
a Stolica Apostolską”. 


DEM WE REA n a — 


Z caratu. 


Raport Pobiedonoseewa o prawosławia 
na kresach, ogłoszony w Praw. Wiestniku, 
po szczegółach, podanych onegdaj, a tyczą- 
cych się eparchii chełmsko-warszawskiej prze- 
chodzi do eparchij zachodnich. Czytamy tu, 
co następuje : 

„Prawosławna ludność eparchij zacho- 
dnich znajduje się w warunkach nader nie- 
pomyślnych dla rozwoju jej życia religijno- 
moralnego. Otoczona jest ze wszech stron 
inowiercami, którzy w większości wypadków 
zachowują się wrogo względem prawosławia 
i wszystkiego co rossyjskie. Głównymi i naj- 
niebezpieczniejszymi wrogami prawosławia 
i narodowości rossyjskiej w tych eparchiach 
są po dawnemu księża. Tajna i aiepochwy- 
tna a przeto najniebezpieczniejsza propa- 
ganda księży dosyczy głównie rodzin mis- 
szanych. Pod wpływem duchowieństwa ła- 
cińskiego w miejscowościach, zaludnionych 
przeważnie ludnością katolicką, ujawniają się 
objawy nienawiści fanatycznej katolików dla 
prawosławia i wszystkiego, €0 rossyjskie. 
Donoszą o tem duchowni prawosławni. Na 
spotęgowanie tej nienawisci wpływa w 
ostatnich czasach rozpowszechnienie pota- 
jemne broszur zagranicznych, w których 
krytykowane jest wszystko co rossyjskie, oraz 
wychowanie w szkołach cerkiewnych i w któ- 
rych na wypadek powikłań politycznych za- 
lecane bywa przedewszystkiem zamykanie 
duchownych prawosławnych w więzieniach, 
pieczętowanie cerkwi i zamienianie ich na 
kościoły. 

„Dużo szkody ludności eparchij za- 
chodnich przynoszą żydzi. Krzywdy ich ze 
sfery stosunków ekonomieznych odbijają się 
nader szkodliwie na życiu religijno-moral- 
aem tej ludności. Obracająe się pośród ży- 
dów, prawosiawni przyjmułją różne zie ņa- 
wyknienia i zwyczaje jak: oszukaństwo, fat- 
szywe świadczexia i pieniactwo. 

„Wszakże bsz względu na liczne nie- 
pomyślne warunki, w jakich żyje ludność 
prawosławna eparchij zachodnich, bogeboj- 
ność ludu nie tylko nie słabnie, lecz przeciwnie 
z rokiem każdym bardziej się utrwala. Jest 
to przedewszystkiem zasługą duchowieństwa 
prawosławnego, które zachowując się wzglę- 


„Siemieński złośliwym dowcipem wszystkim | ryzuje ludzi, a koloryt epoki wiernie jest 


docinał* tylko na redutach, pod maską, tra 
ci} zupełnie kontenans, „nis uraiał zmienić 
głosu i po chwili przychodził zdziwiony i zroz- 
paczony mówiąc: Wyobraźcie sobie, że mnie 


Hoffmannka zaraz poznała. — Jakto? — py- 
tano go. — A tak, ledwiem do niej przemó- 
wił, zawołała — ależ to Lucek*. 


„Szujski bywał na próbach swoich 
utworów i pragnął wlać w aktorów całe bo- 
gactwo swoich uczuć i myśli, bez dostate- 
cznej znajomości technicznych warunków 
i granie, tak, że nie tylko za wiele żądał, ale 
tego także, co niemożliwem było do uwy- 
datnienia grą, a że w tym niewyko::alnym 
kierunku, informował na próbach, dawało to 
powód, do wesołych, niewinnych żartów Hoff- 
mannowej. „Zupełnie innego rodzaju i kroju, 
innych wyobrażeń i przekonań, innego uspo- 
sobienia, pełen wdzięku poeta Adam Asnyk, 
był nieraz gościem w domu Hoffiaannowej i 
powierzał jej stworzenie postaci kobiecych 
w swoich utworach scenicznych w „Cola 
Rienzi“ i w „Zydzie*, w „Kiejstucie* i w „Przy- 
jaciołach Nioba*. Asnyk albo nie bywał na 
próbach, albo nie umiał, z powodu wielkiej 
nieśmiałości, na nich informować. Podczas 
przedstawienia zaś swoich utwerów, tak był 
zalękniony i wzruszony, że trząsł się w loży 
jak gdyby miał febrę*. 

Anczycowi i przyjaźni łączącej go z 
Hoffmannową, autor poświęca osobny, zajmu- 
jący, barwny rozdział. Na zebraniach u ar- 
tystki „bawił ou pogodnym rodzimym do- 
wcipem'. Jest tam bardzo zabawny "ist wier- 
szem, autora „Chłopów Arystokratów", pi- 
sany niby przez górala z Zakopanego: „bo 
roncek Wielmożny Pani IHofmannowy s Ty- 
jotru w Krakowie. Co misko psy Pijorok 2a 
sfientego jana ulice przy kosciele na rogu; 
od siebie — hejta. 

Sporo jest anegdot teatralnych, litera- 
ckich, dziennikarskich i towarzyskich. Ta- 
lert obserwacyjny autora „Wieka i Wacka“, 
dopomógł do zrobienia dobrego wyboru. — 
Opowiadając je, nieraz doskonale charakte- 


zachowany, 

„Adam Skorupka, dyrektor teatru był 
jednym z najwybitniejszych typów krakow- 
skich, tych typów, które znikają coraz bar- 
dziej z widowni i w dziedzinę legendy się 
przenoszą, nie pozostawiając po sobie na- 
stępców w epoce ogólnej niwelacyi. Humor 
i dowcip Adama Skorapki były przysłowis- 
we; był on przytem w życiu codziennem 
satyrykiem, nieraz dla przeciwnika bardzo 
niebezpiecznym. Umiał nie tylko się bronić, 
ale i zaczepiać wesołą ironią i gryzącym 
sarkazmem. Miał na zawołanie spory zasób 
anegdot, które opowiadał zręcznie i sprytnie 
a zwykle z alluzyą do kogoś. Powtarzane z 
ust do ust, obiegały Kraków 1 nieraz dłu- 
żej pozosluwały w pamięci, aniżeli obszerne 
felietony lub zjadiiwe choć tuzinkowe re- 
cenzye teatralne“. „Lepsze towarzystwo zbli- 
żało się do teatru. Znacznie się do tego 
przyczynił Skorupka. którego dom stał się 
miejscem zbornem dwóch światów. Wykwin- 
tne obiady i ożywione wieczory szły jedne 
po drugich. Bozinowa wesoła, swobodna; 
gra, muzyka, zapelniały je nieraz do rana. 
Między gospodarzem a Hoffmannową odbywały 
się turnieje rodzimego dowcipu i wyborne- 
go humoru. 

„Były to dwa sainorodue, wesole, ory- 
ginalno usposobienia, które udzielały się ca 
lemu towarzystwu. Skorupka miał czasem 
zabawne koncepta. Gdy razn jednego Karol 
Dębiński, syn generała, mówił o przadsię- 
biorstwie, które rozpoczynał, dodał, iż bę- 
dzie się musiał dziennikom opłacić. „A mnie 
co dasz?“ zapytał Skorupka. „Nie, bo nie 
masz dziennika”. Na co Skorupka pokazując 
język, zawołał: „A coż to jest?!*. Argu- 
ment ten, tak dalece przekonał Dębińskiego, 
że pokłonił się i oświadczył gotowość wej- 
ścia w układy z właścicielem tak potężnego 
organu." 

Z przedstawieniem „Rabagasa* Sardou, 
łączą się liczne a nieraz komiczne wspo- 


mnienia „W gwizdaniu — pisze p. Przy-. 
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dem inowierców łaskawie i toleraneyjnie stoi 
bacznie na straży czystości prawosławia i 
narodowości rossyjskiej i jest silną tarczą 
przeciwko wszelkiej propagandzie. W trosce 
o wychowanie ludu w duehu wiary i eerkwi 
prawosławnej, o rozwój moralności i wyko- 
czenienie chwastów, zasiewanych przez wro- 
gów prawosławia i narodowości rossyjskiej, 
duchowni prawosławni odprawiali z należytą 
uroczystością nabożeństwa cerkiewne, w cza- 
jsie właściwym zaspakajali potrzeby religijne 
paralian, gorliwie opowiadali słowo Boże i 
starali się wreszeie oddziaływać na parafian 
za pomocą dyszusyj i konferencyj, odbywa- 
nych po za służbą cerkiewną*". 

Raport ober-prokuratora Synodu zaj- 
muje się także Finlandyą. „W eparchii fin- 
landzkiej — mówi — było w roku sprawo- 
zdawczym 51 szkół, podwładnych zarządowi 
eparchialnemu. Z tej liczby 10 szkół stałych, 
a reszta — przenośnych. Oprócz prawosła- 
wnych uczęszczało do tych szkół 65 chłop- 
ców i 59 dziewczynek wyznania ewangieli- 
ckiego. Dzieci prawosławne wychowują się 
także iw szkołach rossyjskiego ministerstwa 
oświaty i w szkołach rządu finlandzkiego. 
Pierwsze dostępne są całkowicie dla władz 
eparchialaych, a to przez pośrednictwo du 
chownyeh prawosławnych, będących człon- 
kami istniejącej przy każdej szkole dyrekcyi 
szkolnej. Dzięki temu władze duchowne mo- 
gą zawsze oddziaływać na kierunek i bieg 
spraw w tych szkołach. Całkiem co innego 
należy powiedzieć o szkołach rządu finlandz- 
kiego. Tu dzieci prawosławne wychowują 
się w atmosferze luteranizmu. W obec tego 
uczenie się dzieci prawosławnych w szko- 
łach finlandzkich jest niepożądane, a dla in- 
teresów prawosławia w kraju stanowczo szko- 
dliwe. Ponieważ to jest wypływem braku 
dostatecznej liczby szkół prawosławnych w 
kraju, przeto będzie to trwało do czasu, aż 
się powiększy liczba szkół prawosławnych*. 
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Rok 1851. Najj. Pan bawi w Krakowie i 
zwiedza osobliwości, oraz historyczna pomniki 
tego miasta. 

Rok 1874. Założenie fundacyi inwalidów 
Pelagii Russanowskiej we Lwowie, celem doży- 
wotaiego wspierania inwalidów wojskowych pol- 
skiego pochodzenia, religii katolickiej. 

Rok 1889. Cesarz Wilhelm II, jako gość 
wiedeńskiego Dworu, poluje nad Dunajem w to- 


warzystwie Najd. Arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda. 

Najj. Pan raczył w Najwyższem piśmie 
odręcznem złożyć życzenia arcybiskupowi kardy- 
nałowi Haynaldowi z okazyi jego 50 -letniego 
jubileuszu kapłańskiego. 

Rok 1890. Otwarcie linii kolejowej Jasło- 
Rzeszów i Koszyce - Torna. 

Rok 1895. Najj. Pan ofiarowuje z prywa- 
tnej szkatuły 5000 zł. na nagrody konkursowe 
dla węgierskich kompozytorów muzycznych. 

Rok 1897. Jej ces. i król. Wysokość Najd. 
Cesarzewiczowa-Wdowa Sefania przybywa do 
Łańcuta na kilkodniowy pobyt w odwiedziny do 
hr. Romanów Potockich. W towarzystwie Najd. 
Arcyksiężnej znajdują się: ochmistrz Dworu hr. 
Chołoniewski i dama Dworu hrabina Schechenyi. 


— Jego ces. i król. Wysokość Najd. 
Arcyksiążę Leopold Salvator powrócił, wraz ze 
Swymi dostojnymi gośćmi, w dniu 7 b. m. z 
łowów w Mizuniu odbytych, do Zagrzebia. Wy- 
nik polowania — jak nam ztamtąd donoszą — 
był wielce pomyślny. Najd. Arcyksiążę Leopold 
Salvator ubił 3 jelenie, książę August Koburski 
ubił jednego jelenia, pułkownik Artur Giesl 3 
jelenie, a podkomorzy rotmistrz Zoltan Szabad- 
hegy de Osalokór-Megyerts 2 jelenie. 


— Rada miejska odbędzie w tygodniu 
bieżącym dwa posiedzenia, a to we czwartek i 
w piątek z powodu wieln spraw, wyczekujących 
rychłego załatwienia. Na porządku dziennym, 
jako pierwsze punkta są: Sprawa odbioru ga- 
zowni na własność miasta. Sprawa powzięcia 
decyzyi eo do reskryptu JE. P. Namiestnika o 
stanie wyjątkowym. Sprawa szkoły kadetów i 
sprawa zamiany gruntów z Topolniekim. Uchwa- 
lenie programu odsłonięcia pomnika króla Ja- 
na II we Lwowie. Regulamin komisyi fundacyi 
im. Bilińskich. 

— Towarzystwo filologiczne odbędzie 
pierwsze posiedzenie swoje po feryach w sobotę 
15 b. m. wsali V na Wszechnicy. Na porządku 
dziennym: 1. Sprawy bieżące; 2. wykład prze- 
wodnieczącego radcy Dworu prof. L. Owikliń- 
skiego: „O dityrambach Bakchylidesa*; 5. re- 
ferat i wnioski docenta dr. St. Witkowskiego w 
sprawie nauki archeologii klasycznej w gimna- 
zyach. Początek posiedzenia o godzinie 6 wie- 
ezorem. Wstęp wolny dla wszystkich osób, które 
sprawami wymienionymi się zajmują. 


— Na pomnik A. Mickiewicza we 
Lwowie złożyli członkowie e. k. Rady szkolnej 
krajowej zamiast wieńca na trumnę swego by- 
łego kolegi ś. p. dr. Władysława Zajączkow- 
skiego, na listę p. Adama Krechowieckiego, kwo- 
tę 20 zł. 


— Ślub inżyniera Karola Rollego z p. 
Maryą Wojnowską odbył się we ezwartek rano 
w Krakowie, w rzęsiście oświetlonym, kwiatami 
i dywauami przybranym kościele 00. Kapucy- 
nów. Mszę świętą odprawił a następnie pań- 


bylski — odznaczył się głównie Ćwiek (Cie- | Przy ustępach o Czasie, czuć się dała burza 


szkowski) znany naczelnik oddziału w 1868 j w powietrzu; dostrzedz ją można było na 


r. a że go łączyła przyjaźń z dyrektorem 
Koźmianem, wielce mu niemiłem byłe, gdy 
dowiedział się. że ten dostrzegł go między 
gwiżdżącymi. Nazajutrz rano idzie do dyre- 
ktora i zakłopotany chce się tłómaczyć zasa- 
aami politycznemi. Jakież było jego zdzi- 
wienie, gdy Kożmian rzekł: „A tak widzia- 
łem i słyszałem, doskonale gwizdałeś i dzię- 
kuję ci serdecznie; zapewniłteś mi bowiem 
| powodzenie przedstawień ; teatr przez cały 
tydzień będzie przepełniony“. W nagrodę 
zaś Koźmian wystawił mu pismienne świa- 
dectwo jako znakomicie na „Rabagasie* gwi- 
zdał a Owiek uradowany pokazywał je 
wszystkim“. 
Obrazowo kreśli autor zajście literacko- 
dziennikarskie na posiedzeniu rady teatralnej: 
„Napisaną przez Stanisława Tarnow- 
skiego, przez Aaczyca ucsenizowaną „Podróż 
po Galilei“ przedłożył Koźmian radzie. Był 
to przegląd najświeższych wypadków i ludzi 
galicyjskich, zwłaszcza krakowskich, pełen 
humoru i dowcipu nieraz złośliwego, w któ- 
rym nikomu nie przebaczono. Koźmian pra- 
gnąc wystawić tę wyborną fantazyę seeni- 
czną, rad był przecież podzielić się odpowie- 
dzialzością, przeczuwając, że wywoła gniewy. 
Poddal zatein orzeczeniu rady: czy ma być 
przedstawioną? Nie wymienił autorów. W ra- 
dzi» zasiadali między innymi, redaktorowie 
Czasu Mann, Szukiewicz, Kłobukowski, Lu- 
cyan Siemieński. Jak wszyscy i wszystko 
tak samo Czas był w „Podróży po Galilei" 
przedmiotem lekkiej satyry a antorowie nie 
odmówili sobie wesołych o nim żartów. Dy- 
rektor przedkładał jednak utwór areopagowi 
z lekkiem sercem, gdyż ani on ani teatr nie 
byli w nim oszczędzeni. Pomimo wielkiego 
rozumu Manna, tym razem nie zasmako wał 
w żarcie, przeciwnie wziął żywo rzecz do 
serca. Drażliwość dziennikarska prze rogła 
a także godne uszanowania, przywiązanie do 
organu. Posiedzenie, na którem odczytano 
„Podróż po Galilei*, pełnem było wzruszeń. 


twarzach redaktorów ; jeden Siemieński pod- 
śmiechiwał się, bawiąc się może umartwie- 
niem dziennikarzy, na których nieraz pa- 
trzał z literackiej wysokości, nazywając ich 
w porywach Grałgenhumoru — gryzipiórka- 
mi. —- Redaktorowie Czasu zostali przegło- 
sowani i rada zezwoliła na wystawienie u- 
tworu. Posiedzenie jednak niemal że się tra- 
gicznie nie zakończyło, a redikcya' Czasu 
nie dała za wygrane i zagro'iła zerwaniem 
stosunków z teatrem, w razie ukazania się 
na scenie „Podróży po Galilei“. Dyrektor 
cofnął się oczywiście, nie tylko przed groź- 
bą, ale przed przykrością, jakiej ani on ani 
autorowie nie myśleli i nie chcieli wyrzą- 
dzić Mannowi i jego kolegom a zabawny 
utwór pojawił się w Przeglądzie Polskim z 
niektóremi zmianami. Nie zakłóciło t> na 
długo harmonii w konserwatywnym obozie 
krakowskim ani najlepszych między Mannem a 
dyrektorem stosunków. Niebawem Koźmian 
wystawił jeden z dramatów Manna“. — Nie- 
podobna przytaczać wszystkich zabawnych 
opowiadań i wesołych zdarzeń, znajdujących 
się obficie w książce. — Aktorskie nie ma- 
ło zajmują miejsca. Oto charakterystyczne: 
„W samych jeszcze początkach spółki 
Skorupki i Koźmiana, ten ostatni bawił w 
Krynicy z teatrem, Wybuchł tam konflikt 
między częścią artystów a dyrekcyą; nie- 
którzy z nich odmówili wystąpić w dniu 
przedstawienia. Koźmian chciał względem 
nieposłusznych aktorów użyć surowych środ- 
ków. Modrzejewska dla zasłonięcia ich, 
przyłączyła się do bezrobocia i doniosła, że 
grać nie może, gdyż jest słaba. Gdy ku wiel- 
kiemu zdziwieniu i oburzeniu Koźmian spo- 
tkať ją na przechadzee, posłał inspieyenta 
z zapytaniem, jaka to jest choroba, która nie 
pozwala grać a nie przeszkadza spacerować? 
Na co Modrzejewska odpowiedziała: „Że ją 
mały palee boli.* Koźmian zrozumiał, ale 
w obec Modrzejewskiej i jego gniew oraz 
energia były bezsilnemi i musiał ustąpić a 


stwu młodym Sakramentu małżeństwa udzielił | 11. 


ks. gwardyan 0O., Bernardynów z Alwerni w 
asystencyi ks. wikarego z Poremby i miejsco- 
wych zakonników. Mowa jego i spiewy chóru 
wywarły na wszystkich silne wrażenie. Po u- 
roczystości kościelnej przyjmowali rodzice panny 
młodej w hotelu Saskim rodzinę i przyjaciół 
śniadaniem, w czasie którego wygłoszono sze 
reg toastów, oraz odczytano około stu depesz i 
listów gratulacyjnych, nadesłanych ze wszyst- 
kich stron. 

W Jaśle odbędzie się dnia 15 b. m. ślub 
dr. Jerzego Żuławskiego z panną Heleną Sien- 
kiewiczówną, córką p. Klemensa, dyrektora gimn., 
i Herminy z Zoffalów. Ślub odbędzie się o go- 
dzinie 6 wieczorem w kaplicy gimnazyalnej. 


— Koszta pomnika Mickiewicza w 
Krakowie. Komitet budowy pomnika Mickie- 
wieza podaje do wiadomcści następujący : 

Rachuuek funduszów, którymi komitet bu- 
dowy pomnika Mickiewicza w Krakowie rozpo- 
rządzał. 


Dochody : złr. 
1. W roku 1885 złożono w kasie 
miejskiej w Krakowie . . . 10444122 
2. Od r. 1686 do 14 lipca 1898 
przybyło ze składek 25.792:58 
8. Przybyło w procentach . 32.094 47 
162.828-27 
Z tego odpada 5 udziałów gal. 8 
Zakładu zastawniczego bez wartości 500:— 


Dochody . 161.828 27 


Wydatki : 

1. I. konkurs (nagrody Dykasa, 
Celińskiego. Barącza) Pr 
Projekt Matejki (wynagrodzenie 
Rygiera i Gadomskiego) . - 

- II. konkurs (nagrody Godebski, 
Rygier i Gadomski) . Ak: 

4. Zakupno dzieł Mickiewicza do- 
konane przez Ś. p. Zyblikiewicza 

5. Podróż Rygiera do Florencji, 
kilkakrotne podróże członków 
komitetu na posiedzenia do Lwo- 
wa, podróż konsulenta techni- 
cznego do Włoch . . . à 

6. Przeróbka gazu (z powodu fun- 
damentów) . « « - : : : 

%. Koszta kontraktu (hon raryum 
adwokata i należytość skarbowa) 
i nadzór techniczny . . . . 

. Fotografie modeli nagrodzonych 
na 3 konkursie i wykonane al- 
bumy dla Zambuscha i Guillau- 
ma, ogłoszenia, druki, korespon- 
dencye, telegramy, portorya, ko- 
szta transportu modeli, koszta 
podróży jurorów, prowadzenie 
rachunków, arkusze kuponowe, 
plan sytuacyjny, chodnik drew- 
niany, kobylice, oszalowanie, 
gratyfikacya robotników, karton 
i wydatki kancelaryjne od 1885 
do 1895 roku |. > 

. Wypłacone Rygierowi: według 

zawartej umowy przez pierwotny 

komitet ścisłejszy . . . | 

Kantata (3 nagrody za poematy 

i nagroda za muzykę) . 


5.500.— 
7.950: - 
5.500:— 
4.914:95 


1.050:— 
29 98 


2.668 15 


4.508:60 


86.000— 


10. 
700:— 


Qokół dodatkowy, ogrodzenie gra- 
nitowe i pavimento . ; 
Rygierowi wypłacono w myśl 
ninowy „JA AESE ac 
. Zrożono na rzecz Rygiera na ksią- 
żeczkę Kasy oszczędności krak. 
nr. 180.508 (ma być wypłacone 
po mokua 66 - « 
. Odlew w gipsie . . . . 
. Nelli za odlew w bronzie dwóch 
figur i drobne ztem połączone 
wydatki ; ; 
. Koszta transportu 
Krakowa Fo > 
. Zakupno 50 egz. dzieł Mickie- 
wieza od p. Wład. Mickiewicza 
. Młodzieży akademiekiej w Kra- 
kowie subwencya na wydanie 
broszury 0 Miekiewiczu 
. Rachunek p. Stryjeńskiego : 
a) za koszta ustawienia 
figur . . 121625 
b) za koszta dekoracji 
Rynku . . . . 12 
e)za kandelabry . . 2450 — 
d) za drobne wydatki _112:— 
. Rachunek kasy miejskiej w Kra- 
kowie za druki, trybuny, deko- 
racyę trybun, oświetlenie, koszta 
muzyki, spiewu 


13.989-95 
9.060:— 


12. 


5.000:— 


907:— 


6.257 — 
651:— 


z Rzymu do 
600:— 


300:-— 


5.028:25 


=" 3.124-29 
Suma wydatków 163.679'17 
Uwaga: 
Wydatki od 1—11 do 14 paźdz. 1696 
„ 12—20 od 14 paźdz. 1896 do 14 
lipca 1698. 
We Lwowie 1 sierpnia 1898. 
Przewodniczący komitetu: 
Badeni. 


— Kongres notaryuszów auatryackich 
odbył się w Wiedniu dnia 10 b. m. Na po- 
rządku dziennym obrad były między innymi 
wnioski o strzeżenie interesów stanu notaryal- 
nego, uregulowanie taryfy notaryalnej, zmiana 
regulaminu przy obsadzaniu posad notaryuszów 
(Notariatsordnung) i t. p. Imieniem Minister- 
stwa sprawiedliwości powitał uczestników kon- 
gresu radca ministeryalny dr. Homma. Przed 
rozpoczęciem obrad wyraził prezes dr. Frischauf 
imieniem kongresu boleść z powodu tragicznej 
śmierci ś. p. Najj. Cesarzowej, oraz hołd dla 
Najj. Pana z powodu Jubileuszu 50 letnich 
Rządów. 


Prezydentem biura obrad wybrany został 
dr. Zelinka, wieeprezydentami dr. Frischauf, dr. 
Hawlischek z Chrudima w Czechach, Niemczew- 
ski z Krakowa i Vock z Lublany. 


O stosunkach stanu notaryalnego refero- 
wał dr. Ecker ze Stockerau. Kongres bez roz- 
praw przyjął rezolucyę, określającą położenie 
notaryatu, jako ciężkie. Za konieczne reformy 
nznan»: odgraniczenie atrybucyj notaryuszów od 
sądu i adwokatury Dalej uchwalono wiele re- 
zolucyj, zdążających do polepszenia bytu nota- 
ryuszów. 

Po zakończeniu obrad wybrano centralną 
deputacyę austr. Stowarzyszenia notaryuszów, 
w skład której wszedł między innymi dr. Fran- 
ciszek Niemczewski z Krakowa. 


zw z O E A, A E E E 


„mały palec“ wielkiej artystki pozostał przy- 
słowiowym w teatrze.“ 

O tak zwanym „Dyabliku seenicznym*, 
który płata artystom figle w wymamianiu 
wyrazów i we wszelkiego rodzaju pomyłkach, 
pisze autor z wyśmienitym humorem. Mię- 
dzy innemi przytacza jako „wyborny komik 
Henig, grając w zabawnej krotochwili: „Zyd 
w beczce“ poczciwego mieszczucha, ukryte- 
go w mieszkaniu Dyogenesa, edy beczkę 
przewrócono i on z niej wylazł, zapytany: 
Kto jest? — miał wedle roli, wymienić swo- 
je w krotochwili nazwisko. Zapomniał je- 
dnak najzupełniej, jak sie w sztuce nazywa. 
Zaląkł się niepomału w pierwszej chwili, 
lecz przybrawszy buńczuczną minę zawołał: 
„Ja jestem Bismarck !* Sala widzów zatrzę- 
sła się od śmiechu, na widok Bismarcka, 
wychodzącego z beczki w pociesznej posta- 
wie. Mniej wesoło wzięła rzecz policya i ska- 
zała biednego Heniga na areszt.“ 

Wesoła nuta nie wyklucza ciepła i głęb- 
szego uczucia. Znajdujemy je, gdy mowa o 
głównej bohaterce opowiadania, 0 tej znako- 
mitej i wytwornej artystee, która prawdę 
wprowadziła na scenę polską i prawdą na 
niej świeciła, o — Antoninie Hoffmann. — 
Powiedziawszy, jak artystka wygłosiła wiersz 
Lucyana Rydla przy zamknięciu starego tea- 
tru krakowskiego, autor dodaje: „Wrażenie 
jest równie wielkie, jak przejęcie się artystki. 
Drgają w publiczności struny, na których 
ona prawdą uczucia i wzruszenia zagrała. 

Kurtyna zapada i jak wiele dobrych i 
pięknych rzeczy, jak wszystko na świecie, 
kończy się niepospolite, wyjątkowe w dzie- 
jaeh teatru istnienie — „starej budy*. 

Zajmujący jest rozdział, poświęcony sto- 
sunkowi Hoffmannowej do teatru „Burgu* i do 
Karoliny Wolter a znowu odczuwamy ciepło 
w tych słowach o ostatnich dniach artystki. 
„Jednocześnie Karolina Wolter dotkniętą z0- 
stała groźną niemocą. Obydwie artystki, któ- 
re sympatyczny łączył związek, z których 


„Gazeta Liwows 


jedna służyła za wzór drugiej, spiesznym 
krosiem zbliżać się poczęły do końca wszel- 
kiego znoju. wszelkiej radości, wszelkiego 
smutku, wszelkich trosk, wszelkich tryum- 
fów, wszelkich złudzeń, do końca wszech 
tutaj rzeczy.“ 

Wdzięk tej książki jest ten sam, Co 
epoki, której dzieja zawiera. Ożywioną jest 
ona tym duchem, który znainionował opi- 
sane w niej czasy. Autor naoczny świadek 
tych, jak je nazywa „niezwykłych a godnych 
pamięci teatralnych zdarzeń“ jeżeli nie współ- 
działał w nich — to współezuł z niemi. Ztąd 
tyle prawdy w jego opowiadaniu i tyle miary, 
ztąd nie brak ciepła. Książka ta rzuca jasne 
a miłe światło na ważną, umysłowo i cywi- 
lizacyjnie epokę. Należy ona do tych, które 
się jednym tehem ezyta. Naucza i bawi za- 
razem a przyjemne po sobie zostawia wra- 
żenie. Pełna wspomaień staje się sama wspo- 
mnieniem. Nie dziwi nas zajęcie jakie budzi 
i powodzenie, jakiem się cieszy. — Dla tych 
zaś, eo żyli wtedy, gdy jak mówi autor: „Zie 
starożytaego Krakowa, z małego niepokaźnego 
jego teatru, z tak zwanej starej budy, da- 
nym został nowy popęd sztuce dramatycznej 
w Polsce i zapisaną została jedna z najzna- 
mienitszych kart dziejów polskiego teatru; 
dla tych, co bywali na tych znakomitych, 
wyjątkowych przedstawieniach, natchnionych 
i ożywionych zapałem artystów i publiczno- 
ści; dla tych, eo byli naowem przedstawie- 
niu „Don Carlosa“ z Modrzejewską jako Ebo- 
li a Hoffmannową jako królową, które trwało 
do pół do drugiej w nocy, bo artyści 
z wielkiego dla Schillera uwielbienia nie 
chcieli nie wykreślić w rolach i dla tych, co 
nigdy nie zapomną „Ślubów panieńskich“ 
z Hoffmann jako Klarą a Modrzejewską jako 
Anielą, książka ta niezmiernie jest cenną, 
bo ich odmładza i przenosi w dawne, lepsze 
czasy — odrodzenia”. . 

Kraków, dnia 4 pażdziernika. 


ka“ z dnia 13 października 1898. 
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— W Rzeszowie, jak donoszą telegra- 
fieznie, zmarł wczoraj o godzinie pół do 2 po 
południu nagle na korytarzu sądowym, radca 
Antoni Gabryszewski. 


— Ósmy zjazd lekarzy i przyrodni- 
ków polskich w Poznaniu. Dzienniki poznańskie 
ogłaszają: Komitet niedoszłego VIII zjazdu le- 
karzy i przyrodników połskich podaje piniejszem 
do wiadomości, że pozostałe po opłaceniu kosztów 
fundusze, zebrane na zjazd, przeznaczone będą 
na cel naukowy w Księstwie; pragniemy w ten 
sposób uczcić pamięć zamierzonego zjazdu i po- 
zostawić po nim, choć niestety ze znanych po- 
wodów do skutku przyjść nie mógł, trwaią pa- 
miątkę. Komitet wyraża nadzieję, że wszyscy ci, 
którzy w zjeździe współudział wziąć zamierzali 
i wkładkę już wpłacili, przychylić się zechcą 
do powziętej przez komitet uchwały. Na wyraźne 
jednakże żądanie pojedyńczych panów aż do 1 
listopada r b. zwróci wkładkę uczestnictwa pod- 
skarbi zjazdu, p. dyrektor Więckowski, Poznań 
(Bank przemysłowców). W imieniu komitetu: 
Dr. Artur Jaruntowski. 


i Zmarli w ostatnich dniach: W Kra- 
kowie. Jan Duda, ekspedytor Czasu, przeżywszy 
lat 58. 

W Warszawie, Hipolit Józef Sikorski, b. 
rewizor b. komisyi skarbu. Zmarły był ojcem 
p. Saturnina Sikorskiego, wydawcy Wędrowca 
i Wielkiej Encyklopedyi ilustrowanej. W sze 
rokich kołach obywatelstwa warszawskiego cie- 
szył się ś. p. Sikorski znacznem poważaniem. 
Liczył lat 78. 


— Siostrzeniea Andrće'go. W fabry- 
cznem mieście szwedzkiem Jónkóping, odbyło się 
w tych dniach wesele siostrzenicy Andrće'go, 
panny Spanberg z inżynierem p. Feilitzen. Młoda 
para otrzymała setki telegramów z powinszowa- 
niem. Podczas obiadu wstała matka panny mło- 
dej i w imieniu nieobecnego swego brata zło- 
żyła życzenia młodej parze; była to chwila wzru- 
szająca. Następnie podniósł się kapitan E. Andrée 
i w dłuższej mowie wyłuszczył nadzieję, że 
śmiały aeronauta Żyje i przypomniał, jak wyru- 
szając na swą niebezpieczną wyprawę, zapowie- 
dział, iż przed 2 laty nie mogą nadejść o nim 
wieści i prosił, aby do tego czasu nie poczyty- 
wano go za zmarłego. Wzniesiono entuzyastyczny 
toast zażycie i zdrowie napowietrznego żeglarza. 


— Bismarck-Bezniarek. Nowe tłó- 
maczenie nazwiska zmarlego kanelerza podaje 
w Kuryerze niedzielnym p. L. W. Szczerbo- 
wiez, wywodząc to nazwisko ze źródłosłowów 
słowiańskich. „Bismarckowie — pisze on — to 
szłachta odwieczna pomorska, prawdopodobnie 
nawet pochodzenia słowiańskiego, jak to sami 
Niemey przyznają. Otóż rodzina słowiańska mu- 
siała nosić nazwę słowiańską, pomorską czyli 
polską, gdyż dawni Pomorzanie przez Niemców 
wytępieni, mówili językiem, który niczem pra- 
wie nie różnił się od polskiego. Nie jedyna to 
zresztą dziś w Prasiech rodzina, gdyż dużo 
szlachty pomorskiej nosi nazwiska słowiańskie. 
od razu widoczne (szczególniej zakończone na 
ow, itz, lub pke, fke). Nie masz tedy żadnego 
nieprawdopodobieństwa, ale przeciwnie wszyst- 
ko za (em przemawia, że „Bismarck“, to sło- 
wiańskie „Bez-miarek"*. Starożytne spostrzeżenie, 
nomen omen, spełniłoby się tu w sposób ude- 
rzająco trafny: mąż bowiem krwi i żelaza po- 
stępował istotnie „bez miary*, nie znał miary 
w stosowaniu gwałtu i przemocy, a dziwną irv- 
nią losu, właśnis potomek krwi słowiańskiej 
odznaczył się, jako zacięty, „bez miary“ wróg 
Słowian“. 


anann man 


0 pannie Radkiewiczównie, artystce- 
spiewaczce, rodaczee naszej. która zaangażowana na 
seenę lublańską z końcem z. m. tam po raz 
pierwszy w „Aidzie" wystąpiła, dzienniki lu- 
blańskie wyrażają się z wielkiemi pochwałami. 
Slovenski Narod pisze : Panna Wanda Radkiewi- 
czówna spiewała partyę Amneris z temperamentam 
i ze szczerem uczuciem. Namiętneść, rozpacz i 
miłość Świetnie oddała w spiewie, mimice i 
grze. Jej alt obszerny, pełny i świeży posiada 
zwłaszcza w tonach niskich wielką siłę i miły 
dźwięk. Panna Radkiewiczówna jest nadto bardzo 
ujmując"j powierzehowności i na scenie pięknie 
wygląda. Szczególnie także możemy pochwalić 
jej piękną tualete. Spiewała swoją partyę w 
pięknej słoweńszczyźnie, za co osobna należy 
się jej podzięka.* 

Po powtórnym występie tą sama gazeta pisze : 
„Jak za pierwszym razem, odznaczyła się znów 
panna Radkiewiczówna, o której śmiało możemy 
powiedzieć, że jest najlepszą spiewaczką altową, 
jaką dotychczas słyszeliśmy na słoweńskiej sce- 
nie. Wielkie i zasłużone uznanie znalazła pan 
na Radkiewiczówna zwłaszcza za finał czwartego 
aktu, który oddała wspaniale. Spiewem swym 
poruszyła do głębi słuchaczów, a grała też prze- 
ślicznie, * 

Slovenski List zaś pisze: „Pannę Radkie- 
wiczównę musimy bezwarunkowo pochwalić tak 
jako spiewaczkę, jakoteż jako artystkę, Dźwię- 
cznym swym i rozległym głosem altowym wła- 
da z rutyną i umiarkowaniem. Należy się spo- 
dziewać, że panna Radkiewiczówna okaże się najle- 


pszą ze wszystkich naszych dotychczasowych 
spiewaczek aliowych. 


Teatr polski w Łodzi. W dniu 6 
października upłynęło lat dziesięć od chwili, 
kiedy p. Łucyan Kościelecki, z pomocą mate- 
tyalną rodziny Scheiblerów, nadał scenie pol- 
skiej w Łodzi charakter teatru stałego. Było 
to 1888 r. Na widowisko inauguracyjne wysta- 
wiono „Małżeństwo Apfel“ K. Zalewskiego. Po- 
przedaio w dziesięcioleciu 1844 == 1854 da- 
wały widowiska towarzystwa dramatyczne: Ma- 
rzantowieza (d. 6 stycznia 1844 r. „Kobieta 
z gminu* na Starem Mieście), Pietrzykowskiego 
(1547), Raszowskiego (1848). Drugi z nich t. j. 
Pietrzykowski, grywał w sali zabaw, wybudo- 
wanej przez Ludwika Geyera przy ul. Piotrow- 
skiej. W dziesięcioleciu od 1854 — 1864 gry- 
wały towarzystwa dramatyczne: Rembertowskiej 
(1854), Barańskiego (1855), Pfeiffra (1857 i 
1860). W dziesięcioleciu 1864 — 1874 da- 
wały widowiska trupy dramatyczne: Fryderyka 
Sellina (1864 i 1865 6), Anastazego Tiapszy 
(1667), Sulikowskiego i Gaweckicgo 1869/70), 
Po<nańskie tow. pod dyrekcyą Zamojskiego (1873). 
W dziesięcioleciu 1874 — 1884 grywały w 
Łodzi kolejno tow. dramatyczne: Anastazego 
Trapszy (1874), Jana Łuby (1874). Doroszyń- 
skiega (1875) A. Trapszy (1876), J. Texla 
(1877), Grabińskiego (1877), Trapszy (1878), 
Czartoryskiego (1879), Derynga (1879). Texla 
(1880 — 1881), Leśniewskiego (1882), Pu- 
chniewskiego (1883/4). W r. 1877 Józef Texel 
wybudował teatr „Victoria“. W dziesięcioleciu 
od r. 1884 — 1894 grywa'y towarzystwa: 
Texla (1884/5), Puchniewskiego (zimą 1886, 
1887 i 1888), Grabińskiego (latem 1856 — 
1888), Kopczewskiego (1888). Kościeleckiego 
(1888/9 i 1689/90), Dobrzańskiego i Reckiego 
(1890), Kopezewskiego (1890 1), Szymborskiego 
(1891), Janowskiego (1691, 1892, 1893/4). 

Dnia 29 września 1895 roku objął dy- 
rekcyę tearu łódzkiego p. Michał Wołowski, roz- 
począwszy szereg widowisk prologiem Kazimie- 
rza Zalewskiego p. t. „Piękny sen" i starą a 
prześliczną komedyą Chęcińskiego „Szłachectwo 
duszy”. Jest nadzieja, że w następnem dziesię- 
cioleciu teatr łódzki mieścić się będzie we wła- 
snym gmachu. 


Marya Konopnieka tłómaczy dla sceny 
warszawskiej znakomity dramat Wilbrandta: 
„Der Meister von Palmira“. 


Loti napisał dramat p. t: „Jeanne Re- 
naudin*,- który zostanie odegrany w Paryżu w 
miesiącach zimowych. 


Revertoar teatru hr. Skarbka pod 
dyrekcją dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera. 

. Dziś we środę po raz czwarty „Pod białym 
koniem“, komedya w 3 aktach Oskara Blumen- 
thala i Gustawa Kadelburga. 


, _ We czwartek po raz ósmy „Szatani na 
ziemi”, operetka w 4 aktach Fr. Souppego. 

„ W piątek pierwszy występ p. Gustawa 
Fiszera „Chory z urojenia“, komedya w 8 
aktach Moliera. Rozpocznie „Poczciwiec* kom. 
w 1 akcie K. Rojana. 


W sobotę po południu o pół do 4£-tej dla 
młodzieży szkolnej po raz trzeci „Belweder*, 
obraz historyczny w 3 aktach Bolesławieza. 

„ W sobotę wieczorem o pół do 8 po raz 
dziewiąty „Szatani na ziemi“, operetka w 4 akt. 
Fr. Sauppego. 

„ , W niedzielę o pół do 4 po południu „In- 
digo“ czyli banda rozbójników, operetka w 4 
aktach Jana Strausa. 


Wieczorem o pół do 8 po raz piąty „Pod 
białym koniem“. =) 

W poniedziałek drugi występ Gustawa Fi- 
Szera: „Oj mężczyźni, mężczyźni! komedya w 4 
aktach Kaz. Zaleskiego. 

y We wtorek po raz pierwszy „Bal w ope- 

rze" (Der Opern-Ball), operetka w 8 aktach Ry- 
szarda Heubergera, z repertuaru wiedeńskiego 
teatru „An der Wien“. Główne role wyko- 
nają pnie: Bohuss, Bronikowska, Kasprowi- 
©Z0wa, Kliszewska, Skalska, Radwan, oraz pp.: 
Bogucki, Myszkowski, Kiczman i Prohaska, 
(Rowoangażowany artysta zteatru rządowego w 
Warszawie. Nowe dekoracye pędzla Z. Balka. 

Wę środę po raz drugi „Bal w operze”, 
operetka w 8 akt. Heubergera. 

We czwartek po raz trzeci „Bal w operze“, 
operetka w 3 akt. Heubergera. 

W piątek po raz pierwszy „Szalawiła”, 
krotochwila w 5 aktach Kazimierza Glińskiego. 

W nauce: „Zazdrośniea*, komedya w 3 
aktach Bissona. 


„Idealna żona”, komedya w 3 akt. Marco 
Pragi. 

„Protest Strukczaszego*, 
Antoniego Orłowskiego. 

„Cyrano de Bergerac“, romantyczna kome- 
dya w 5 aktach Edmunda Rostanda, oraz 


„Gejsza*, operetka w 3 aktach Sidneya 
Jonesa. 


komedya w 3 akt. 
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SANTO DOMINGO. 


PTTK 


(Opowieść dziejowa) 


przez 


Stanisława Schnir Pepłowskiego. 


U 
(Ciąg dalszy). 
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Nie uszedł również zagłady trzeci ba- 
talion legionistów, który wysadzony na brzeg 
w Port-au-Prince pozostawał pod rozka- 
zami generała Baudeta i ucierał się przez 
czas dłuższy z powstańcami w zachodniej 
części kraju. Zaraza wszakże srożąca się nie 
tylko w miastach, ale i w innych miejsco- 
wościach wyspy, nie oszczędziła i tego także 
oddziału. Przeszło trzysta ludzi ubyło z jego 
szeregów. 

Wojska Rzeczypospolitej,  dziesiątko- 
wane epidemią, cofały się na całej linii ku 
wybrzeżom, gdzie skoncentrowane, oczeki- 
wać miały na przybycie świeżych posiłków 
z Europy. Powstanie rosło z każdą chwilą. 
Całe brygady armii pokolonialnej wypowiadały 
posłuszeństwo Francuzom, zwłaszcza od 
chwili, gdy na czele ruchu stanął mulat Pé- 
tion, dotychczas komendant w Haut - du- Cap. 
On to dowiedziawszy się o zapadłem na taj- 
nej radzie wojennej postanowieniu rozwią- 
zania armii kolonialnej pociągnął za sobą pół 
brygadę i połączywszy się z oddziałem star- 
szego Olervau parł Francuzów aż pod samą 
stolicę wyspy. Leclerc, chcąc grozą stłumić 
hydrę buntu kazał wytopić eo do nogi całą 
pół brygadę murzyńską, która przypadkowo 
znalazła się w Cap Français, lecz czyn ten 
okrutny, miasto postrachu, wzbudził tem go- 
rętsze pragnienie odwetu ze strony czarnych. 
Przeszli na ich stronę waleczny Krzysztof. 
okrzyknięty naczelnym wodzem powstania, 
i dzielny Geffrard, ongi prawa ręka Bigauda. 
Leclerc, będący już tylko panem wybrzeża, 
napróżno starał się pozyskać utność wyspia- 
rzy, zapewniające solennie wolność byłym nie- 
wolnikom. Nikt nie przywiązywał wiary do 
jego proklamacyi, a liczne aresztowania i egze- 
kucye, wykonywane na czarnych którzy 
jeszeze pozostawali w służbie francuskiej, do- 
lewały tylko oliwy do ognia. Wówczas to 
stracony został wraz z całą rodziną ge- 
nerał Maurepas, który pierwszy w swoim 
czasie poddał się Francuzom, ale zarówno 
Petion jak Dessalines, dwaj najgrożniejsi 
przeciwnicy rządu, uszli szczęśliwie z za- 
sadzki na nich gotowanej. Dessalines jeszcze 
trwał pozornie po stronie wojsk rzeczypo- 
spolitej i w żelaznym rygorze utrzymywał 
swych podwładnych. Mimoto postępowanie 
jego wydawało sie Leclercowi podejrzanem 
i polecił aresztować Dessalina. Wykonanie 
tej trudnej misyi dostało się w udziale ma- 
jorowi Andrieux, który podstępem zamierzył 
dostać w swe ręce generała i w tym celu 
zaprosił go na obiad do pewnej plebanii 
Dessalines przybył wprawdzie na schadzkę 
z nieliczną eskortą, lecz ostrzeżony po dro- 
dze o grożącem mu niebezpieczeństwie, zdo- 
łał jeszcze w chwili krytycznej dopaść konia 
i ujść bez szwanku do swoich. Rozwinąwszy 
sztandar powstania, zdobył Dessalines na 
Francuzach Wróbli Grzebień, który ich tyle 
krwi kosztował i wyrżnąwszy w pień białych 
podstąpił pod Verettes, zkąd Francuzi nie 
stawiając oporu cofnęli się do St. Mare. Ko- 
mendantem tej miejscowości był generał 
Quartin ; ten widząc, iż jeden batalion czar- 
nych, przydzielony do jego oddziału, nosi 
się z zamiarem przejścia na stronę powstań- 
ców, kazał murzynom wystąpić bez broni na 
plae zboru a równocześnie dał polecenie 
przybyłym z Verettes legionistom, dowodzo- 
nym przez majora Wierzbiekiego, by rozbro- 
jonych wykłuli co do nogi, Ale Wierzbieki 
sprzeciwił się stanowczo tej barbarzyńskiej 
egzekucji. 

— Zostaliśmy tutaj przysłani przez 
pierwszego konsula dla obrony Francji — 
odpowiedział nielndzkiemu zwierzchnikowi — 
ale nie dla wykonywania egzekucyj na bez- 
pronnych ! 

Quentin nie nalegał dłużej, jeno przy- 
zwawszy batalion francuski, który miał pod 
ręką, kazał mu spełnić krwawe polecenie. 
Francuzi wykonali je bez wahania, czem 
podniecili jeszcze bardziej zawziętość czar- 
nych, potęgując ich nienawiść wobec kraju 
macierzystego. Naiomiast postępek Wierzbi- 
ekiego przysporzył imieniowi polskiemu wielu 
przyjaciół wśród czarnych. Zaraz też Dessa- 
Jines polecił swym żołnierzom, by podczas 
walki oszczędzali legionistów, mówiących — 
jak się wyraził — z kreolska po francusku 
a najwaleczniejszą brygadę swych wojsk, 
złożoną z murzynów afrykańskich, Kongo- 


sów, nazwał Polakami. — Dziwne zaiste 
miano nadane dwudziestej brygadzie i dzi- 
wna w tem myśl Dessalina — pisze jeden 


A 


temu pomysłowi wielu Polaków następnie od 
rzezi ocalało, a już samem powzięciem tego 
zamiaru złożył Dessalines świadectwo sza- 
cunku i współczucia dla nieszczęśliwych wo- 
jowników z nad Wisły.... 

Teraz dopiero wzięci do niewoli legio- 
niści dowiedzieli się od czarnych, iż Fran- 
cuzi straszyli ich Polakami, gdyby ludożer- 
cami, twierdząc, iż żywią się oni najchętniej 
mięsem ludzkiem. Dlatego też murzyni ob- 
chodzili się zrazu z pojmanymi Polakami 
w sposób najbardziej okrutny, tracąc ich 
wśród okropnych męczarni. Tak zginął mię- 
dzy innymi porucznik Madeyski, który wpadł- 
szy w moc murzynów, wtłoczony został mię- 
dzy deski i żywcem wzdłuż ciała przepiło- 
wa y.... Od pamiętnej rzezi czarnych w St. 
Marc usposobienie powstańców zmieniło się 
stanowczo na korzyść legionistów tak da- 
lece, iż Paweł Louverture, który po uwię- 
zianiu brata ponownie znalazł się wśród do- 
wódców powstania, zgromadził jeńców pol- 
skich, pozostających u niego w niewoli i ofia 
rowywał im wolność byle tylko zechcieli na 
stałe osiedlić się na wyspie. Mimoto, żaden 
z jeńcós nie przyjął zaofiarowanej łaskii nie 
opuścił sztandarów, którym wierność poprzy- 
siągł. Wierność owa dla sprawy rzeczypo- 
spolitej na tem większe zasługiwała uznanie, 
że powstańcy z każdym dniem niemal 
świeże nad Francuzami odnosili przewagi. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


AZ Izby sądowej. 
(Morderstwo). 
Kraków, 12 października. 


(Sprawozdanie telefoniczne). 


Dzisiaj rozpoczęła się rozprawa karna przed 
trybunałem przysięgłych przeciw Ohaimowi i Sa- 
lomonowi Farberom o zbrodnię morderstwa, któ- 
rej dopuścić się mieli na osobie Józefa Chudyby, 
strażnika propinacyjnego, zostającego w służbie 
hr. Władysława Zamoyskiego z Zakopanego. 

Skład trybunału: przewodniezy pan Wi- 
ceprezydent dr. Morelowski; jako  wotanei 
zasiadają pp. radcy: Ursel i dr. Schnayder; 
protokół prowadzi praktykant p. Krzanowski. 

Oskarżenie wnosi szef prokuratoryi kra- 
kowskiej starszy radca dr. Władysław Wędkie- 
wicz. 

Na ławie obrońców pp. adwokaci: prof. 
dr. Rosenblatt i d:. Jan Jakubowski z Krako- 
wa, oraz dr. Eliasz Grolddhammer z Tarnowa. 

Stronę poszkodowaną, mianowicie żonę ś. p. 
Chudyby. zastępuje adwokat dr. Bednarski. 

Pe załatwieniu wstępnych formalności, od- 
czytany został następujący akt oskarżenia : 

C. k. Prokuratorya Państwa w Krakowie 


$. 126 post. karn. orzeczenia Wydziału lekar- 
skiego Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako- 
wie, a na podstawie orzeczenia tegoż wydziału 
skonstatowanem zostało, iż Józef Chudyba padł 
ofiarą zbrodni, którą ustawa kwalifikuje jako 
zbrodnię morderstwa. 

Już w dniu znalezienia zwłok Józefa Chu- 
dyby wśród opisanych okoliczności, głos publi- 
czay obwinia? Chaima i Salomona Fóarberów 
o dokonanie tej zbrodni, a przeprowadzone 
śledztwo wskazało wiele okoliczneści, uzasadnia- 
jących to podejrzenie. Stwierdzonem zostało ze- 
zuaniami licznych świadkow, że Ś. p. Józef 
Chudyba był człowiekiem spokojnym, nieprzy- 
jaciół nie miał, a ponieważ był ubogim, przeto 
zamordowanie go z zemsty lub w chąci ra- 
bunku wprost wykluczyć należy. Mimo to wy- 
kazało śledztwo, że pewnym osob»m był ni-do- 
godnym. i że im na usunięciu Ohudyby zależeć 
mogło, a osobami temi są obwinieni Chaim 
Farber i Salomen Färber. Wynika to z zeznuń 
świadków hr. Władysława Zamoyskiego. E. K. 
Winiarskiego, Jana Almasego, z aktów sporu 
propinacyjnego i wyjaśnień ze strony c. k. sta- 
rostwa pow. w Nowym Targu, a wreszcie na- 
wet zeznaniami samego obwinionego Chaima 
Farbera stwierdzonych okoliczności. Hrabia Wła- 
dysław Zamoyski, właśc. dóbr Zakopane, wy- 
dzierżawił od zarządu galic. funduszu propina- 
cyjnego prawo propinacyi w dobrach, do Zako- 
panego należących. tudzież innych gminach a w 
szczególności w Szaflarach, aż do r. 1910 włą- 
cznie, a nadto wziął w dzierżawę pobór krajo- 
wych opłat konsumcyjnych od piwa i wódek 
w całym powiecie nowotarskim i postanowił 
prawa te poddzierżawiać szczególnie kraje wcom, 
katolikom. — Ponieważ w Szaflarach, miejsco- 
wości, gdzie obwinieni zamieszkują, a Chaim vel 
Henryk Fóarber posiada browar piwny, jednak 
bez prawa wyszynku, nie znaleziono odpowie- 
dniego dzierżawcy, Karczma przez dłuższy czas 
była zamkniętą i dopiero z końcem roku 1896 
Janowi Almasy oddaną Została, gdzie tenże 
szynkuje. 

Chaim Fźrber. nie mając prawa wyszyn- 
ku i nie będąc uprawnionym do wydawania ze 
swego browaru piwa w mniejszych ilościach, 
niż 50 litrów, a wyrabiając piwo pospolite, 
przez długi czas przechować się nie dające, sta- 
rał się obejść przepisy ustawy. W tym celu 
wystawił w niedalekiej odległości od swego bro- 
waru na gruntach gminy Zaskale budkę, w któ- 
rej Rozalia Steiner, jego sąsiadka, piwo i wód- 
kę szynkowała. Piwa dostarczał Farber wbrew 
przepisom ustawy, a przez to ukrócaż dzierżaw- 
cę propinacyi w należących się mu dochodach. 
W skutek tego wystąpił hr. Zamoyski ze skar- 
gą do starostwa powiatowego w Nowym Targu 
i postępowanie toczyło się przez czas dłuższy. a 
zakończone zostało nieprawomocnym jeszcze na- 
kazem starostwa na zniesienie wymienionej bud- 
ki, czyli baraku w Zaskalu. Ponadto wywoził 
Chaim Farber ze swego browaru piwo w an- 


oskarża: 1. Chaima Fórbera, lat 56 liczącego, | tałkach niżej 50 litrów, w skutek czego Kdward 


żonatego, ojca 9 dzieci, rodem z Klęczan, właści- 
ciela browaru i gruntu w Szaflarach, 2. Salo- 
mona Färbera, lat 22 liczącego, syna jego o to: 
iż w nosy z 21 ma 22 sierpnia 1897 w Sza- 
fiarach, przeciw Józefowi Chudybie w zamiarze 
pozbawienia go życia w ten sposób działali, iż 
tenże wskutek tego działania życie utracił, przez 
co się obydwaj dopuścili zbrodni morderstwa 
z $$. 134, 135 ust. 4 u. k., karze w $. 136 
ust. karn. podpadającej. 

W obszernych „motywach* aktu oskarże- 
nia przytoczone są następujące ważniejsze oko- 
liczności : 

Około godz. 5 rano dnia 22 sierpnia 1897 
spostrzegł Stanisław Koniński, idąc z Szaflar do 
Nowego Targu gościńcem chłopa, leżącego na 
ścierni obok gościńca. Chłop ów leżał na pra- 
wym boku, czuchę miał ściągniętą z lewej ręki 
a na lewej stronie twarzy leżał kepelusz, zaś 
obok leżała laska. W rowie spostrzegł Koniń- 
ski ślady krwi i na gościńcu inne plamy krwi. 
Gdy je oglądał, przystąpiła do niego Laja Stei- 
nerowa, mieszkająca w odległości paruset kro- 
ków. Wieść o tym wypadku rozniosła się szybko 
po okolicy i już z rana wiele osób oglądało 
owego leżącego chłopa, który, jak sprawdzono. 
był nieżywy, a w którym poznano Józefa Chu- 
dybę. mieszkańca wsi Szaflar. 

Ponieważ (Ohubyba dnia poprzedniego 
wieczorem  jeszsze chodził a znaleziono go 
wśród licznych śladów krwi, powszechną była 
opinia, że zbrodnia na nim dokonaną została. 
Około godz. 11 był żandarm Aleksander Bieńko 
na miejscu, a po usunięciu zwłok na ementarz 
przybyła w dniu 23 sierpnia 1897 komisya są- 
dowa z lekarzami uskuteczniła oględziny i se- 
kcyę zwłok Józefa Chudyby. 

Na podstawie oględzin i sekcyi zwłok 
orzekli znawcy stauowezo, iż Józef Chudyba 
zinarł Śmiercią gwałtowną i to wskutek udu- 
szenia. W doiu 4 września 1897, a zatem we 
12 dni później zarządzono ekshumacyę zwłok 
i ponowne oględziny zewnętrzne i wewnętrzne 
przez komisyę sądowo -lekarską z Nowego Są- 
cza, a znawcy czynność tę uskuteczniająey orze- 
kli. iż śmierć Józefa Chudyby nastąpiła wsku- 
tek krwotoku, zatkania d óg oddechowych krwią 
i że krwotek ten powstał z przyczyn ogólnych 
i spowodował uduszenie, że wszystkie objawy 
i cały obraz sekcyi przemawiają za Śmiercią Z 
przyczyn naturalnych. 

W obec tych sprzecznych orzeczeń, oraz 


z hbistoryografów tej walki — ale dzięki |z powodu ważności sprawy zażądano w myśl 


Winiarski, przełożony obszaru dworskiego w 
Zakopanem, starał się temu przeszkodzić w spo- 
sób legalny i w tym celu wniósł w czasie od 
24 października 1896 r. do 27 czerwca 1897 
r. siedm doniesień do starostwa w Nowym 
Targu przeciw Henrykowi Farberowi. 
Starostwo powiatowe żądało ścisłych do- 
wodów na poczynione Fóarberowi zarzuty, a w 
skutek tego Winiarski sam i przez Jana Alma- 
sego starał się wyśledzić ludzi, którzy od Fór- 
bera brali antałki piwa niżej 50 litrów. Po 
rozlicznych staraniach ze strony wójta w 
Szaflarach, oraz ze strony hr. Zamoyskiego o 
uzyskanie dozorcy czynności Färbera, wre- 
szcie w połowie sierpnia 1897 r. zgodził się 
na wypełnianie czynności stróża Józef Ohudyba. 
Już dnia 19 sierpnia 1897 doniósł Chu- 
dyba Almasemu, że Fórber wywiózł z browa- 
ru małe beczki do karczmy na Brzegach. 
W dniu 21 sierpnia 1897 polecił Almasy Chu 
dybie, aby w tym dniu, jako sobotnim, 
szczególną na browar zwrócił uwagę. Rzeczy- 
wiście, w dniu tym wieczorem udał się Chudy- 
ba w stronę browaru i około 8 godziny przy- 
szedł do karczmy Steinerów, z browarem są- 
siadującej, a nie nie pijąc, usiadł sobie przy 
oknie. Chcąc upozorować swą częstą bytność w 
tej stronie, opowiadał, że mu lekarz na dycha- 
wicę polecił pić wodę ze źródła, pod skałą kil- 
kaset kroków, za browarem Farbera położone- 
go. W czasie, kiedy Chudyba u Steinerów się 
znajdował, przyszedł tamże najpierw Chaim Fór- 
ber, pytając o syna, a następnie Salomon Får- 
ber, który zabawił tam czas dłuższy. 
Tymczasem w browarze Fórbera odbywa- 
ły się czynności, mające związek właśnie z dzia- 
łalnością Chudyby. — Zajechał tam mianowicie 
Jędrzej Janik wozem, w siwego konia zaprzę- 
żonym i zabrał jedną ówiartkę piwa do szyn- 
karza Kornhaiisena w Bańskiej.  Równocze- 
śnie przyjechał Jędrzej Stunek vel Buczek i żą- 
dał od Farberów ówiartówki piwa. Henryk Far- 
ber jednak wydania ówiartówki odmówił, jak- 
kolwiek w tymże czasie Janikowi ówiartówkę 
piwa wydał. Wreszcie w tym czasie, ale już 
przy świetle świecy, naładowali Salomon Fór- 
ber i służący u Farberów Jan Janik na wóz 
jedno wiadro i 30 antałków piwa, poczem 
Jan Janik z drugim synem Färbera, Abraha- 
mem, wywieźli to piwo do Chochołowa. 
Jędrzej Stanek, po odmówieniu mu sprze- 
daży antałka piwa, wstąpił do karczmy Stei- 
nerów, gdzie jeszcze siedział Chudyba, jak to 


z zeznań Stanka, Agnieszki Gacek i Rozalii 
Steiner wynika. Była wtedy, według zeznań 
Agnieszki racek, godzina 9 min. 30 wieczorem. 
Następnie wyszedł Chudyba z karczmy Steine- 
rów i dopiero dnia następnego w pobliżu bro- 
waru Farberów znaleziono go nieżywym. 

Nie ulega wątpliwości, że Józef Chudyba, 
wyszedłszy z karczmy Steinerów, udał się na 
obejście Färberów i tam zamordowany został. 

Po obszernem, szczegółowem umotywowa- 
niu, podaje akt oskarżenia, że obaj obwinieni 
starają się wykazać, iż „Chudyba mógł umrzeć 
i zmarł naturalną śmiercią“. Wszelkie jednak 
w tym kierunku zarządzone kroki, przesłuchi- 
wanie świadków co do choroby Józefa Ohudyby, 
wykazały wręcz przeciwnie, że Chudyba wpraw- 
dzie był słabowiwy t. z. dychawiczny, że je- 
dnak wcale krwią nie pluł, a sekcya zwłok 
wykazała, jak to orzeczenie Wydziału lekar- 
skiego stanowczo i niewątpliwie stwierdza, że 
krwotok śmiertelny zupełnie jest wykluczony. 

Prokuratorya Państwa nie omawia na tem 
miejscu — czytamy w akcie oskarżenia — in- 
nych drobniejszych poszlak, jako to zmywania i 
zacierania śladów krwi przez członków rodziny Fr- 
berów, fałszywego twierdzenia Salomona Farbe- 
ra, iż był świadkiem, jak jego siostra otarła 
palec skrwawiony o słup, zachowania się obu 
obwinionych w dniu odkrycia zbrodni; okoliczno- 
ści te bowiem należycie rozświecone i zbadane 
zostaną w toku rozprawy głównej. Przywiedzio- 
ne atoli fakta w akcie oskarżenia w zupełności 
wystarczają do uzasadnienia podejrzenia, że nikt 
nay, tylko obaj obwinieni Józefa Chudybę roz- 
myślnie życia pozbawili, oskarżenie ich zatem 
o zbrodnię morderstwa jest uzasadnione. 

Rozprawa rozpoczęła się dziś o godzinie 
10 minut 15 przesłuchaniem Chaima Fórbera. 
Obwiony nie poczuwa się do winy. Podaje, że 
w dniu krytycznym poszedł o godzinie 9 wie- 
czorem spać, i nigdzie później nie wychodził. 
Obudził się około 6 godz. z rana. Wtedy przy- 
biegł syn jego Abraham i powiedział, że trup 
leży na ścieruisku. Obwiniony poszedł tam, wi- 
dział zwłoki a koło nich krew; widział też 
krew na gościńcu. Nazajutrz, z powodu świąt, 
udał się w odwiedziny do krewnych, mieszkają- 
cych w Nowym Targu Gdy się dowiedział, że 
jest podejrzany o zbrodnię morderstwa na osobie 
Chudyby, pojechał do sądu w Nowym Sączu 
i prosił o dochodzenie. 

Przewodniczący p. Morelowski przedsta- 
wia oskarżonemu, że świadkowie widzieli krew 
na podwórzu jego obejścia. Obwiniony przeczy. 

Obrońca adw. dr. Goldhamer prosi o za- 
notowanie w protokole rozprawy stwierdzonej 
okoliczności, że krwi na podwórzu nie było. 

Przewodniczący p. Morelowski wyjaśnia tę 
kwestyę. Według zeznań świadków była krew. 
Przewodniczący stwierdza jednak, że zdjęto je- 
den kamień z dziedzińca, czerwono zabarwiony, 
a dochodzenie wykazało, że czerwone zabarwie- 
nie nie pochodziło od krwi, ale była to ruda 
żelazna, 

Drugi obwiniony Salomon Fórber twier- 
dzi, że poszedł spać kilkanaście minut po 
ojcu i spał w przedpokoiu wraz z rodzeń- 
stwem do godziny pół do Ó z rana, poczem po- 
szedł do gospodarstwa. Wówczas sdostrzegł zbie- 
gowisko ludzi na ściernisku. Poszedł tam i zo- 
baczył trupa Chudyby. 

Przesłuchanie obwinionych zakończono o 
godzinie pół do 1 w południe. 

Przesłuchano następnie świadka Jana Stan- 
ka. O godzinie 1 w pełudnie rozprawę odroczył 
przewodniczący do godziny 4 po południu. 


GOSPODARSTWO | HANDEL 


W Wiedniu, jak telegrafuja, odbyło 
się wczoraj walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów austryackiego Towarzystwa fabryki 
broni. Zgromadzenie, po bardzo ożywionej 
chwilami rozprawie i wyczerpującej replice 
wiceprezydenta Taussiga na zarzuty złego 
prowadzenia interesów Towarzystwa, podno- 
szone przeciwko niemn i radzie zarządzają- 
cej, przyjęło wniosek tejże rady, ażeby stra- 
tę w sumie 1,469.712 zł. pokryć z funduszu 
rezerwowego. Wypłacone na kupon z dnia 
l września b. r. 5 procent od akcyi, w o- 
gólnej sumie 210.000 zł., postanowiono ró- 
wnież pokryć z funduszu rezerwowego. Na- 
stępnie zostali wybrani na nowo ci sami 
członkowie rady zarządzającej, z wyjątkiem 
dwóch, t j. pp. Hahn i Orszagh, którzy 
zrzekli się ponownego wyboru. Wniosek Ro- 
senfelda i Ścharfa o wybór złożonego z 5 
akcyonaryuszów komitetu w celu sprawdze- 
nia bilansu i przedłożenia go na nadzwy- 
czajnem walnem zgromadzeniu został odrzu- 
cony. 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco 
Anssig 12:55 do 1460, loco Ołomunire 
11:85 do 11:95. loco Berno- Wiedeń 11-95 
do 12 05, listopad-grudzień loco Aussik 12 571/, 
do 12:621/,, cukier w kostkach primi 37:87 , 
do 37:50. secunda 37:121/, do 37:25. Spi- 
rytus kotyngentowany loco Wiedeń 1850 
do 18:80. Nafta kaukazka transito Tryest 
4— do 4:85, galicyjska przeźroczysta 17:75 
do 18-25. 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan przyjął w poniedziałek o 
godzinie 1 po południu na osobnej audyen- 
cyi króla Aleksandra serbskiego, poczem od- 
dał królowi wizytę, zabawiwszy u niego kwa- 
drans. Król odjechał w poniedziałek wieczo- 
rem do Belgradu. 

Najj Pan odsbrał w poniedziałek 
przysięgę na tajnych radeów od: generał- 
majora Joelsona, szefa sekcyi Sturmmera, Na- 
miestnika br. Leopolda Goessa, i szefa sekeyi 
Franciszka Bauer-Bargher. 


P. Prezydent Ministrów hr. Thun po- 
wrócił już z Budapesztu do Wiednia, nato- 
miast wczoraj przybył do stolicy Węgier P. 
Minister handlu br. Dipauli. 

Budapesti Hirlop ogłasza rozmowę z 
P. Ministrem skarbu dr. Kaizlem, który na 
stosowne zapytanie miał oświadczyć, iż wie- 
rzy w przyjęcie ustaw ugodowych przez au- 
stryacki parlament, ala w granicach, jakie 
wskazał w swojej mowie. Termin sfinalizo- 
wania ugody nie da się przewidzieć, ale 
Rząd austryazki nalegać będzie na szybkie 
jej załatwienie, aby zakończyć stan niepe- 
wności. Na zapytanie, czy i w jakiej formie 
wprowadzone będzie prowizoryum ugodowe, 
odmówił P. Minister odpowiedzi. Co do re- 
gulacyi waluty, miał zaznaczyć P. Minister, 
że Sprawa ta może być załatwioną także sa- 
mioistnie bez związku z ugodą samą. Na 
sprawę wysokości kwoty zapatruje się dr. 
Kaizl zupełnie tak samo, jak br. Banffy, t. j- 
że sprawa kwoty jest w pierwszym rzędzie 
rzeczą obu deputacyj kwotowych; Rząd stoi 
w tej sprawie w drugim rzędzie. Wreszcie 
oświadczył P. Minister na stosowne zapyta- 
nie, że oba Rządy obecnie żadnych nie toczą 
rokowań ani zawierają umów — obrady ich 
są jedynie wymianą myśli o obecnej sytna- 
cyi politycznej. 

Fremdenblatt donosi z Pesztu, że w 
sferach dobrze poinformowanych nie jest 
bliżej i dokładniej znaną okoliczność, czy 
Rząd austryacki z węgierskim ma zamiar 
zawrzeć prowizorynm ugodowe na trzy mie- 
siące. 

Linzer Volksblatt w 3xtykule, poświę 
conym ugodzie, powiada, że nikt od katoli- 
ekiej partyi ludowej nie żądał przyjęcia 
przedłożeń ugodowych bez zmiany, ani też 
partya ta nikomn podobnej obietniey nie 
czyniłn. Także wstąpienie br. Dipaulego do 
gabinetu nie jest bynajmniej znakiem, że 
stronnictwo jego bez zmian za ngodą głoso 
wać zamierza. Klub katolieko-ludowy YOZ- 
począł obrady nad projektami ngodowymi z 
ten: silnem postanowieniem, aby zarówno W 
koinispi, jak w pełnej Izbie wszelkich doło- 
żyć starań, celem osiągnięcia zmian, dla o- 
gółu ludności korzystnych. ? 

Mężowie zaufania radykalnego stronni- 
ctwa niemieckiego w półnoenych Czechach 
ogłaszają odszwę, wzywającą do protestu 
przeciwko nowej taktyce opozycyi w Izbie 

łskiej. 
A NA owa lódójem poseł Hochenburger 
ogłasza w Grazer Tagespost długie pismo 
w którem wyjaśnia, że jest wprawdzie zwo- 
lennikiem starej taktyki obstrukcyjnej, ale 
przyznaje, że obecnie nie miałaby ona ža- 
dnego skutku. Er 

Odwołanie zamianowanego w dniu 3 
października 1892, po ustąpieniu Schlózera, 
posła pruskiego przy Watykanie Ottona Bü- 
lowa, jest przediniotem szerokiej i namiętnej 
dysknsgi w prasie niemieckiej. National Ztg. 
pisze, że krok ten niemieckiego urzędu spraw 
zagranieznych zwrócony jest nie tyle prze- 
ciw Papieżowi i jego polityce, ile raczej prze- 
ciw sekretarzowi stanu papieskiego kardy- 
nałowi Rampolli i ma oznaczać, iż Niemey 
nie ścierpią mieszania się żadnego panstwa 
obcego a zwłaszcza Francyi w swoje prawa 
zwierzchnicze opieki nad poddanymi swymi 
na Wschodzie. — Pomijając zresztą głosy 
innych pism protestanckich, warto jeszeze 
zaznaczyć, co pisze katolicka Kocln. Volks- 
zeitung. Oto następca Biilowa jest już desy- 
gnowany a niewątpliwie Papież propozycyę 
tej nominacji przyjmie. Przez odwolania 
przychylnie przez Papieża widzianego posła 
Bilowa, Niemcy dały wyraźnie do poznania, 
że nie ścierpią żadnego mieszania się do 
swoich praw zwierzehniczych. Nie chodzi tu 
zresztą bynajmniej o akt polityki kościelnej, 
lecz o sprawę czysto polityczną z dziedziny 
międzynarodowej dyplomacyi, nie mającej 
żadnych ukrytych tendencyj wrogich Ko- 
ściołowi. — Włoski dziennik [talie pisze : 
JednostroBna polityka kardynała Rampolli 
poczyna wydawać owoce; nie wszystkie je- 
dnak wybitne osobistości Watykanu pochwa- 


lają tę politykę." 
W sprawie doniesienia niektórych 
mami Mah z Warszawy, iż ks. 


i Popi kaz nieopu- 
Arcybiskup Popiel otrzymał na ] 
aja swego pałacu i że nikomu z miasta 
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z ks. Arcybiskupem widzieć się i rozmawiać | Wiedeń, 12 października, P. Minister 
nie wolno, pisze wczorajszy Czas : „Możemy | sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądo- 
stwierdzie, iż osoby przybyłe dziś (to jest w wych: Tadeusza Lisa z Bełza do Łęki, 
dniu wczorajszym, l1 b. m.) z Warszawy, | Ignacego Kaweckiego z Tłumacza do 
a poinformowane dobrze o stosunkach tam- Monasterzysk, Stanisława Olszews kiego 


tamtejszych, zapewniają nas, iż wiadomość 


powyższa nie jest prawdziwą.* 


Według doniesienia Kuchu Katolickie- 
go z Warszawy: „Nauki w seminaryum du- 
( pory były 
wstrzymane pod pozorem, 14 gmach semina- 
ryum wymaga restauracji. Obeenie nauki 
już rozpoczęły się a jednocześnie zaczęto rok 
szkolny i w innych seminaryach Królestwa. 
prowizory- 
duchownemi a 
adów, ani ich treść 


chownem warszawskiem do tej 


Stało się to na podstawie układu 
cznego pomiedzy władzami 


rządem. Przebieg tych. ukł 
do tej pory nie są bliżej znane.* 


w poniedziałsk przed Izbą oskarżającą na 


zienie jego w osobnej celi 
24 b. m. Nie wolno mu przyjmować żadnych 
odwiedzin oprócz obrońcy, 
wybierze. Prokurator ma zamiar przedłużyć 
jego samotne uwięzienie aż do dnia, gdy 
stanie przed przysięglymi. 

Szwajcarska rada związkowa wydaliłą 
znowu sześciu włoskich anarchistów. 

Belgia zamierza na konferencyi 


pozycye: 1. wstrzymanie wydawnictw pism 
anarchistycznych; 2. wydalenie obcych anar- 
chistów i 8. zaprowadzenie Sumarycznego, 
tajnego postępowania w procesach anarchi. 
stycznych. Te trzy punkta stanowić będą 
treść programu obrad xonfereneyj. 

Fr: neyę zastępować będą na konferen- 
cyi przeciw anarchistom Barère i Puybrand, 


Włoska Rada gabinetowa postanowiła 
podwyższyć pozycyę budżetu na budowę no- 
wych okrętów wojennych z 19 na 
nów lirów. 


Parlament francuski, 


zwołany na 25 b. m. 


Wówczas sprawa Dreyfusa wytoczona 
niewątpliwie z całą namiętnością 
Izby. Na razie 
dzisiejsza depesze nie 
zawierają nawet Żadnych nowych „sensa- 


bedzie 
znowu przed forum pełnej 
w sprawie tej cisza; 


cyjnych* doniesień. 


Z powodu interwencyi Ojca Świętego, 
który w sprawie Dreyfusa wysłał specyalną 


nota do numcynsza paryskiego, karcąc w niej 
ton prasy franeuskiej, omawiającej rzeczoną 
Sprawę, 1 wyrażając życzenie, by uczciwe or- 
Bana prasy usunęły się od gorszącej walki 
partyjnej. Birż, Wied. wyrażają w artykule 
wstępaym nadzieję, iż głos z Watykanu nie- 
I zawodnie położy „kres aniagonizmowi partyj- 
(nemu i wzmagającej się wciąż nienawiści 
| międzywyznaniowej, Á 
a dniu srezorajszym w Paryżu, po- 
mimo protestu pani Zoli i znanego literata 
Oktawa Mirbeau, który chciałza Emila Zolę 
zapłacić 30.000 fr. odszkodowania, przyzna- 
nego sądownie znawcom pisma, odbyła się 
licytacya ruehoraości Zoli. Pierwszy zaraz 
przedmiot, stół, został kupiony przez wy- 
dawcę dzieł Zoli p. Brasquelle, za sumę 
32.000 fr. Na tem licytacya się skończyła. 
Przy akcie urzędowym było obecnych wielu 
ciekawych. 

Książę Henryk orleański w Temps 0- 
glesza, że nie raa nie wspólnego z demon- 
stracyami, zamierzonemi przez ligę patryo- 
tyczną, przyznaję atoli, 
l Etoile wznosił 
szta bu generalnego. 


MY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 12 pażdziernika. (Dep. pryw. 
telefonem). Komitet dla sprawy wodociągów 
uchwalił zalecić pełnej komisyi wodociągo- 
wej do przyjęcia oferty: spółki „Meus i Gór- 
ski“ tudzież „Rampel i Waldeck*, — a to na 


podanych. 

Kraków, 12 października. (Dep. pryw. 
telefonem). Rozprawa przeciw Janowi Lemań- 
skiemu, literatowi z Warszawy, który unie- 
siony zazdrością strzelił kilkakrotnie do żo- 
uy swej i do akademika Oszackiego na plan- 
tach w Krakowie, odbędzie się w piątek, 
dnia 14 b. m. przy drzwiach zamkniętych. 


Wiedeń, 12 października. Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie całego gabinetu, na 
mocy którego zarządzenia wyjątkowe, wyda- 
ne co do 88 powiatów politycznych Galicji, 
zostają z dniem 11 b. m. w dziesięciu z 

owiatów zniesione, 
pa Powiatstii tymi są: Biała, Dąbrowa, 
Kolbuszowa, Łańcut, Mielec, Nisko, Ropczy- 
ce, Tarnobrzeg, Wadowice i Zywiec. 


Z Genewy donoszą, że Lucheui stawał 
posiedzeniu publicznem po raz przedostatni 
przed rozpoczęciem końcowej rozprawy, Uwię- 
przedłużono do 


skoro go sobie 


y prze- 
ciw anarchistom przedłożyć następujące pro- 


30 milio- 


Pa fra według uchwały 
ostatniej rady gabinetu franeuskiego, będzie 


że i on na placu de 
okrzyki na cześć armii i 


podstawie najniższych cen w ofertach tych 


z Rymanowa do Przemyśla, 


Obertyna do Radziechowa, 
bysławskiego z Komarna do Doliny, dr. 
Teofila Żukowskiego 


Lwowie Bliaszowi Illasiewiczowi 
sadę adjunkta sądowego w Solce; 
zamianował adjunktami sądowymi auskul- 
tantów: Adama Nowakowskiego dla 
Obertyna, Rudolfa Stadlera dla Wyżnicy, 
Józefa Piątkowskiego dla Delatyna, Mi- 
chała Siwińskiego dla Łopatyna, 

P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał oficyała kaneelaryjnego drugiej klasy 
Franciszka Grubera w Kołomyi naczel- 
nikiem kancelaryi drugiej klasy w Kołomyi. 

Wiedeń, 12 października, (Depesza 
pryw. telefonem). Neues Wiener Tagblatt do- 
nosi z Budapesztu, że podróż P. Ministra 
br. Di Pauliego do Budapesztu nie miała nie 
wspólnego z przedłożeniami ugodowemi. Pan 
Minister handlu podjął „tę podróż tylko dla 
tego, aby się przedstawić węgierskim kole- 
gom. Z innej strony jednak — jąk donosi 
N. W. Tagblatt — podają, że br. Di Pauli 
miał zakomunikować P. Prezydentowi Mini- 
strów hr. Thunowi bardzo ważne wiadomo- 
ści, z k wego to powodu hr. Thun zaraz 
wczoraj wieczorem wyjechał z Budapesztu. 
Hr. Toun miał otrzymać wezwanie do Najj. 
Pana. W niektórych kołach węgierskich mó- 
wią o przesileniu w gabinecie austryackim. 

Wiedeń, 12 października Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej, 
przebieg spokojny, oświadczył burmistrz dr. 
Luóger, że przedłoży e. k. Namiestpictwu i 


por 


sejmowi dolno-austryaekiemn protest mniej- 


szości Rady przeciw znanej uchwale Rady w 
sprawie gazowej. Uchwały powziętej zasysto- 
wać jednak nia może, ponieważ uważa ją jako 
zupełnie prawomocnie powziętą. 


Budapeszt, 12 października. Subkomi- 


tety obu deputacyj kwotowych, austryackiej 


i węgierskiej, zgromadziły się wczoraj po po- 


ładniu. Po pewitaniu vhecnych przez prezy- 
denta Szella przedłoży? referent Beer propo- 
zycye austryaczie wobce propozycyj węgier- 
skich, przedłożonych przez Sommera. 

Referent subkomiietu węgierskiej depu- 
tacyi przedłoży dzisiaj tejże deputacyi spra- 
wozdania o nowych przedłożeniach austrya- 
ekiej deputacyi. 

Budapeszt, 12 października. (Telefo- 
nem). Węgiersza depuiacya kwotowa przyję- 


ła dziś do wiadomości sprawozdanie i pro- 


pozycyę deputzeyi austryackiej, żądającą u- 
stanowienia dla Węgier kwoty 384, z wy- 


łączeniem praecipuum. Kwota ta ma być za- 


okrąglona na 38 w stosunku do 62. 
Deputacya kwotowa węgierska postano- 
wiła odpowiedź swą na propozycyę austrya- 


-cka odroczyć, ponieważ materyał przedłożo - 


ny przez deputacyę austryacką wymaga dłuż- 
szego przestudyowania. 

Austryacka deputacya dziś wraca do 
Wiednia. 


Budapeszt, 12 października. (Telefo- 
nem). Austryacka deputacya kwotowa od- 
była dziś przed południem dłuższe posiedze- 
nie, na którem prezydent hr. Schönborn za- 
wiadomił, że deputacya węgierska zastrzegła 
sobie przestudyowanie propozycji austryackiej 
i ułożenie odpowiedzi w stosownym terminie 
późniejszym. Z tego powodu obrady na razie 
przerwano. 

Budapeszt, 12 października. (Telef.). 
P. Minister handlu Dipauli udał się dziś 
rano Z powrotem do Wiednia, P. Minister Kaizl 
wraca po południu. 

Budapeszt, 12 października. Komisya 
ekonowiezna przyjęła w rozprawie ogólnej 
projekt ustawy o związku handlowo-cłowym, 
zawartym pomiędzy Rządami obu połów Mo- 
narchii. W toku rozprawy prezydent mini- 
strów bar. Banffy, oraz ministrowie Daranyi 
i Daniel przemawiali za przedłożeniami. Bar. 
Banffy bronił stanowiska rządu, który postą- 
pił sobie stosownie do art. I ustawy z roku 
1898. Po wszystkich antecedencyach nie ma 
żadnego powodu do wnoszenia przedłożenia o 
samodzielnym ekonomicznym ustroju Węgier. 

Berlin, 12 października. Sekretarz 
stanu Buelow odjechał ztąd, aby towarzyszyć 
cesarzowi Wilhelmowi w jego podróży na 
Wschód. 

Ostenda, 12 października. (Telefonem). 
Ubiegłej nocy nastąpiło w kanale La Manche 
zderzenie się dwóch okrętów: belgijskiego 
pocztowego „Księżna Józefina* z okrętem 
amerykańskim. Okręt belgijski mocno uszko- 
dzony. Między podróżnymi powstała wielka 


panika, zdaje się jednak, że nikt z ludzi 


nie zginął. 


) Seweryna Ka- 
rola Smolęckiego z Łopatyna do Bur- 
sztyna, dr. Jerzego Tarnawskiego z Sol- 
ki do Suczawy, Jana Curkowskiego z 
Stanisława Przy- 


z Radowiee do 
Waszkowiec, dr. Oresta Baleanu z Seretu 
do Górahumory, Gabryela Franciszka Rot- 
tera z Radziechowa do Bóbrki, dr. Romu- 
lusa Reuta ze Stanowiec do Radowiec, Sta- 
nisława Dańca z Wiśniowczyka do Ryma- 
nowa; nadał dalej adjunktowi sądowemu we 


wreszcie 


które miało 


Belgrad, 12 pażdziernika. Król Ale- 
ksander po przybyciu do Belgradu, wygłosił 
na dworeu kolejowym dłuższą przemowę do 
ministrów, w której podziękował im za pro- 
wadzenie spraw państwa podczas jego nieo- 
becności. Król w ostrych słowach dał odpra- 
wę rozsiewanym pogłoskom o rzekomej zmia- 
nie rządu, mówiąc, że pogłoski te są dziełem 
spekulantów politycznych. Król zapewnił rząd, 
że ma doń zupełne zaufanie. 

Paryż, 12 października. Prąd, dążący 
do zaprzestania strejku i ponownego podję- 
cia pracy, zyskuje ciągle na sile. Wczoraj 
przy wielu budowach pracowano już bez o- 
chrony wojska. Prace na placu wystawy 
Światowej nie ucierpią z powodu strejku. 
Cieślie nie przyłączyli się do bezrobocia. 

Jeden z krewnych Picquarta otrzymał 
pozwolenie odwiedzenia go w twierdzy. La- 
bori, który prosił również o pozwolenie od- 
wiedzenia Piequarta, nie odebrał jeszcze od- 
powiedzi. 

Paryż, 12 października. Wczoraj po 
południu odbyły się na giełdzie pracy zgro- 
madzenia rozmaitych stowarzyszeń robotni- 
ków strejkujących. Na wszystkich tych zgro- 
madzeniach uchwalono trwać dalej w zmo- 
wie. W ogóle zdaje się, że usposobienie chę- 
tne ku zmowie słabnie. Komitet centralny 
podobno przewiduje koniec strejku. 

Madryt, 12 października. Urzędownie 
donoszą z wysp Visay: 4000 powstańców z 
88 dowódcami na czele poddało się rządowi 
hiszpańskiemu bezwarunkowo. 

Kanea, 12 października. Dżewad basza 
odjechał na tureckim okręcie do Konstan- 
tynopola. 

Policya międzynarodowa ujęła 38 tu- 
reckich przywódców zaburzeń w Kanei. 

Kandia, 12 października. Przybył tu 
batalion angielskich strzelców „Lancashire* 
z Aleksandryi. 


Konstantynopol, 12 października. Ju- 
tro upływa termin, w którym Porta ma dać 
odpowiedź czterem mocarstwom, prowadza- 
cym sprawę kreteńską, na ich ultimatum. 
Odpowiedź tę doręczono ambasadorom tych 
mocarstw w Konstantynopolu już wczoraj, 
W odpowiedzi swej Porta w zasadzie przyj- 
muje żądania mocarstw, w szczególności żą- 
danie wycofania wojsk tureckich z Krety ; 
nota Porty zawiera jednak zarazem pewne 
życzenia ze strony Tureyi. A mianowicie 
żąda Porta: pozostawienia małych załóg tu- 
reckich w trzech ufortyfikowanych miejsco- 
wościach wyspy, na znak zwierzehnietwa 
Twreyi nad Kreta; utworzenia trybunałów 
sądowych; ryetłego wprowadzenia w życie 
zamierzonej organizacji administracyjnej na 
wyspie. Żyuzenie co do pozostawienia załogi 
w trzech miastach Krety, wyraziła Porta 
niezależnie 0d ultimatum — mocarstwa sta- 
nowczo bowiem odrzucają wszelkie rokową- 
nia o zmianę żądań, w ultimatum zamieszczo- 
nych. 

Konstantynopol, 12 października. (Te- 
lefonem). Porta wysłała na Kretę rozkaz Yoz- 
poczęcia wyprawiania wojsk tureckich z wy- 
spy. Generał dywizyjny Osman Nury poru- 
a ma przedsięwzięcie odpowiednich kro- 
ów. 

Konstantynopol, 12 aździernika. (7e- 
lefonem). Admirał Tottier, ry pod 
zawiadomić notablów mahometańskich 0 od- 
wołaniu wojsk tureckich z Krety, złożył o- 
świadczenie, że cztery mocarstwa przyjęły na 
siebie odpowiedzialność za bezpieczeństwo ma- 
hometan, nad którymi będą tak samo czuwały 
jak nad chrześcianami. Porta musiała zgodzić 
8ię na to, ponieważ w przeciwnym razie mo- 
carstwa byłyby na nią zwaliły wszelką od- 
powiedzialność za niepokoje i gwałty. 

Pomimo tych uspokajających zapewnień, 
bardzo wielu mahometan opuszcza wyspę. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


„Wiedeń, 12 października 1898, godzina 
10 minut 30 Akcye kredytowe 352-50, Akcye 
kolei państwowej 347:62, Akcye tytoniowe 
130:—, Anglo - anstrysckie 5780, Union- 
bank ——, Południowej 72—, Renta pa- 
pierowa ——, Akcye banku dla krajów ko- 
ronnych 221-765, 4-pre. listy zastawne ban- 
ku krajowego 98-—, 4-pre. pożyczka krajowa 
x r. 1898 97-—, Napoleondor ——, Rubel 
papierowy ——,  4-pre. węgierska renta 
ota ——, za 100 marek 58:90, Alpine 
177:80. Usposobienie silne. 


Telegramy zbożowe z dnia 11 października 
'£98 r. Wiedań: okowita per 10.000 
liter prompt 1850 do 1880 złr Buda 
paszt: Pszenica na jesisń 18-85 do 18 86 
zł Barlin: przanica za wiosne —'— zł 
=e a gy —— do —— zl., spiry- 
tus 52-30 zł. Parył: mąka na bieżący mie- 
siąc 4765 zł. 

Odpowiedzialny redaktor AGM Krechowiecki, 


Nadesłane, 


Dr. Antoni Wachte 


Lekarz chorób dziecięcych 
przeprowadził się na ul. Kopernika 18. 


Zakład róntgenograficzny 


drów. Hellmana i Wolisza, 
plac Smolki l. 3. Ordynacya codziennie od 
godz. 11 do 12 i od 4 do 6 886 
a 
100.000 koron, 25.000 koron i 10.000 
koron są głównemi wygranemi Loteryi Wielkiej 
Jubileuszowej Wystawy. Zwracamy uwagę naszych 
Czytelników, że powyższe wygrane wypłacone będą 
w gotówee z potrąceniem 20 pre. 
NZ 
PysyjeChai 60 Lwow x 
dnia 11 października 1898. 
HOTEL IMPER'AL. 

PP. Hr. Dzieduszyeka z Jezupola, S. br. Ha- 
gen z Wielkich Oez, B. Mayerhofer i E. L. Kauf- 
man z Wiednia, J. Woodwoll, J. Ferguson i J. Dar- 
by z Londynu. 

HOTEL EUROPEJSKI. 

PP. E. dr. Porębowicz z Krakowa, L. Preck 
z Pantałowie, W. Sokulska z Rohaczyna, W. Sokul- 
ski z Kruhowa, S. Molneri z Pesztu. 


Wystawy i Muzea. 


Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha l. 10, pierw- 
sze piętro, jest otwarta eodziennie od godziny 
10 przed południem do godziny 5 popołudniu 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct 
w dnie powszednie 30 et. — Dìa członków 
wstęp wolny. 

Muzeum przemysłowe miejskie o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 8 po południu) 
w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed de 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedziele welny. 

Nieustająca wystawa wyrobów prze- 
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim) 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią- 
tek, w inne dzie 10 ct. — Wszystkie przed- 


6 
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegara środkowo - europejskiego) 


Do Lwowa przychodzą: Ze Lwowa odchodza: 


| Z Podwołoczysk, Kozowy, Grzymałowa na dworzec Podzamcze 


| Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mezó, - Laborcz (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 

| Krosna przez Przemyśl; Jasła przez Rzeszów, Wieliezki 
Do Ławocznego (Munkacsa, Pesztu) Borysławia 


Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
głównego 

| Do Iekan (Gałacu, Jass, Bukaresztu), Podwysokiego, Kozowy, 
Kórósmezo, Husiatyna, Radowiee, Kimpolungu, Suczawy 

Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
Podzamcze 

| Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa przez 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 

Do Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Stróża przez 


-04 

3:30f1 Z Podwołoczysk, Kozowy, Grzymałowa na dworzec główny 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), z Cha- 
bówki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl, Sam- 


bora przez Przemyśl 


Z Iekan (Gałacu, Jass), Suczawy, Kimpolungu, Radowiee, Se- 
rethu, Berhomethu, Nowosielicy, Husiatyna, Kałusza 

Z Zimnej wody od 8 maja do 11 września włącznie 

Z Janowa 

Z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze 

Ze Sokala i Rawy ruskiej 

Z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja 

Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 


Z Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wieliczki i Orłowa przez Tarnów 
Tarnów od %5/, do *5/, włącznie) z Mezó - Laborez (Pesztu) Do Skolego, Hrebenowa od */, do *'/, wł. Kałusza, Borysławia, 
Chyrowa przez Przemyśl Chyrowa 

Z Iekan, Suczawy Do Janowa 


Z Jarosławia, Lubaczowa 

Z Janowa 

Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Ohabówki i Nowego 
Sącza przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl 

Ze Skolego i Stryja (z Hrebenowa tylko od 19/, do °t włą- 
cznie) Kałusza, Chyrowa 

Z Iekan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Suczawy, Radowiec, Sere- 
thu, Kórósmezo, Husiatyna, Kałusza 

Z Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 
Kopyczyniec, Brodów, na dworzec Podzamcze 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, Ko- 
pyczyniec, Brodów na dworzec główny 

Z Podwołoczysk (Kijowa Odessy), Grzymałowa Kozowy, Brodów, 
na dworzee Podzamcze 


Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozowy, 
Grzymałowa z qworoa ARA © 

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozowy, 
Grzymałowa z dworca Podzamcze 

Do Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

Do Iekan, Sopowa, Berhomethu, Radowiee, Suczawy 

Do Janowa od 14 do *5/ę wł. tylko w niedziele i święta 

Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworea głównego 

Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podzam. 

Do Brzuchowie tylko od */5 do */ę wł. w niedziele i święta 

Do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórós- 
mezó, Serethu (Jass, Bukaresztu) 

Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa przez 
Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Ohabówki przez Rzeszów 


Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Kozowy, Bro- lub Tarnów 

dów na dworzec główny Do Stryja — Skolego tylko od 3/, do 30, wł.; do Borysławia, 
Z Iekan, Suczawy, Radowiec, Berhometu, Serethu, Kozowy, Chyrowa 

Podwysokiego Do Janowa 


Do Zimnej wody tylko od */, do *1/, wł. 
Do Brzuchowie tylko od */, do "J włącznie 
Do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl 


Ze Sokala, Bełzea i Lubaczowa 


Z Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl 

Z Janowa od t/s do èti wł. i od **/ę do 8% wł. codziennie 
od */ę do */ę wł. tylko w święta i niedziele 

Z Brzuchowie tylko od */, do *'/ę wł. i od 7/4 do */, wł. 

Z Brzuchowie tylko od *, do **/s wł. 

Z Krakowa (Wiednia, Ber! „ia, Wrocławia), z Lubaczowa przez 
Jarosław, z Jasła, Ki sna, Sanoka, M Laboreza (Pesztu) 
przez Przemyśl; z Orsswa przez Tarnów od *j do 0s; 
z Jasła przez Rzeszcw 

Z Janowa od tje do *5/ włącznie tylko w dnie powszednie 

Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia Warszawy) Wie- 
liezki, Lubaczowa przez Jarosław, z Jasła Rymanowa 
Krosna, Iwonieza, Mezó - Laborcz (Pesztu) przez Przemyśl 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee na 
dworzec Podzamcze 

Z lekan (Bukaresztu Jass, Gałacu), Suczawy, Kimpolungu, Ra- 
dowiee, Czudyna, Kórósmezó, Husiatyna, Podwysokiego 


pj Do Janowa od te do */, włącznie tylko w dnie powszednie 
gl Do Ickan, Radowiec, Kimpolungu, Suczawy 

ji Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy) Mezó- 
Laborcez (Pesztu), Orłowa przez Tarnów od */ę do j wł. 

j| Do Tarnopola z dworea głównego 

Hi Do Pawocznego (Munkaesa, Pesztu), Ohyrowa, Kałusza 

|| Do Sokala i Rawy ruskiej 

Do Tarnopola z dworca Podzamcze 

Do Janowa od '/, do **/e i **Ję do 3%% wł. codziennie; od '/e 
do *5/, wł. w niedziele i święta 

Do lekan (Jass, Gałacu), Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec, 
ku Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Radowiec, Suczawy 

Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chy- 
rowa, Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza przez Prze- 
myśl, Jasła, Chabówki, Orłowa przez Rzeszów, Chabówki, 
Orłowa przez Tarnów, Rozwadowa 


9:39 
9:45 


i Kozowy Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Husiatyna, Grzyma- 
9:55 Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee na łowa, z dworca głównego 
dworzee główny Ę Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, Grzyma- 
10:308] Z Pawocznego (Pesztu), Chyrowa, Borysławia łowa z dworca Podzamcze 
12:15 | Ze Skolego, Kałusza, Borysławia 


Noene godziny od 6 wieczór do 5'59 rano objęte są tłustemi ramkami 
UWAGA: Czas środkowo -europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 Biuro informacyjne e. k. kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w Hotelu 
minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo - europejskim Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego 


mioty na sprzedaż. 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 
Cennik L ku 1854 po 250 zł. mk. 4 E a Gal. poż. k 1873 za 100 zł. 6 RE (0; krzyż tow. 5 zł 05% 128 
s ze „| Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4pr. 165.—  166.— | Gal. poż. kraj. z r. za 100 zł. 6pr. —.—  —.—| Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . s 11 25 
Iwowskiejizbyhandlowejiprzemysłowej| „1860 po 500zł wa.5pr. 14050 14150] „ „ w» „ 1891, „  śpr. —— ——] Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . | 25.—  20— 
mam d ie października 1808. | nia jaja 1 s „ 1860 po 100zł. 5 pr. . 158.20 159.— n po n» m 1893 „200kor.4pr. 97.—  £8.—] Salma 40 zł. mk. . . . . . . . 82.— 83- 
mo. "EF 3 płacą żądają A „n 1864 po 100 zł. . . . 1y5— 196— „ Obl prop. z r.1889 za 100zł. 4pr. 97.10 58.10] Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 28.—  298.— 
TI Akcye za sztukę | walutą austr. A 1864 po 50 zł. . 195— 196.—| Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za St. Genois 40 zł. mk. . . . . . 80.20  81.— 
y ; zł. ot. zł. et. 5) zast. domen. państw. po 120 100 zł. $ pre. . . . . « a . 95.— 95.50] Pożyczka a Plant m. 20 zł. . 5L— 55.— 
g 5 zł. 5 pre. . W ARE 150.— 151.—; Renta włoska za 100 kor. 4 pre. . —— —— ryestu 100zł.mk.4'/4pr. 165— —.— 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. facg= 313—]| 792P 5 ; k m” e 3 
Kol. A PAE po 200 B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa ARÓW prem.za100frank.2pr. 33.—  34— yi 50 zł. Apr. .  73— — — 
A war . AB. 1201 — 2044. ' i KI ursckie obl. prem. kol. za 400 frank. 57.65 58.15 aldstein 20 zł. mk, . . . . . 60.— —— 
e N A e = e reprezentowanych krajów koronnych). i BZ. i 
a RAM Eo 200 zł. w. a. 200 — 210 —|| Austr. renta złota wolna od podatku G. Listy kt ON ` am « iiy Eue E, Axoyć hanków (za sztukę). j 
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł.wa. [205 — 212 ~ ff za 100 zł. 4 pre. . . . . . . 12030 120.50 Ga e Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 155.— 155.59 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- Austr. renta w wal. kor. wolna od Anglo Austr. banku los. w 301.4*/ąpr. 100.50 —.—] Peszt. banku handi. 500 zł. . . . 142%.— 1424 —- 
tem Lipińskiego po 50u kor. wa. |260 — 265 — podatku za 200 kr. 4 pre.. . . 101.50 101.70| Austr. zakł. kr.ziem.los.w501.4pr. 98.2) 99.20] Zakł. kred. dla handiu i przem. . 352.40 35290 
Banku gal dla handl. i przemysł. a » n obl.prem.zr.18803pr. 120.— 121.— weg. banku kredyt. 200 zł. . . . 379.— 360 — 
poł 200%. . . . . ava |206.500 211 GQ. Qbligaoye kolejowa. | ` - ERZE » „ 18893pr. 117.50 118.25] Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . 140,— 150.— 
Kol. Areyks. Albrechta za 100zł.4pr. _ 99.40 100.404 Bukowiński zakł. kred. ziem. los. spr. 105. - 10575 Gal. banku hipot. 200 zł. . . . . 374.50 381. — 
XI. Listy zastawne za 100 zł. Bol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne nin. p o» los.ktpr. 9660 97—] „ » dlahandlui przem. 200zł. 209.50 210.50 
Eanku h. g.5"jo wa, wyl. z 10*/ę pr. i10 20 110 90 od podatku za 100 zł. 4 pr. —— —— Gal. akc. ban. hip. 10pr.preza.los.5pr. 110.— 11060] Banku dla kraj. koronnych 200 zł. 222.— 22550 
a n nią” „los. w 50 1. _ « |t00 10 10 8 za 200 zł. mk. 53, pr.(ostemp. a n»n n n loz. 50 lat 4%), pr. 100.10 101.— „  Austro-węg. 600 zł.. . . . 90623 — 906 — 
„ n n Śl „„w60lpo200K. w] 9650 97 w akoya) = l PW: 3 . NIBI20— 0190:55 Ema „ m. 60Na za 200 w , Związkow.(Unionbank) 200zł. 392 — 29275 
Kraj. 4,0, w.a. los. w 51l. « [100 91 101 6 || Kol. Cesarza Franciszka Józefa za koron 4 pr. . . . . e « « . 96.75 97.50 Czesk. banku związk. 100 zł. . . 124— 13475 
. n» 4% w. a. los. w 571. | 98 — 987. 100 zł. 5pr. . . . . . . . 127.70 128.50] Gal. Tow. kred. ziom I loa pa lat s» Sra Zivnostenska banka 100 . . . . 129.50 13)— 
„kred.pal.ziem. 49/, (pierwsza æ l. Areyks. Rudolf . kor. " » n apr.iog. allat 98.— - TO 
35 śmióya Sw gr 50 98 20f] * wolne od ETA 200 kasá pr. 99.35 100.30 » » = n Apr atare . 925 98—| Tu Akoye Przedsiębiorstw transportowych 


. . . . . . .— 
Tow. kredyt. galic. ziemsk. 10%, « 


Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. „ 4%pr.za200kor. 9550 96—]| Buk. kol. lok. ake. pierwsz. 200 zł. 206— 2310 — 


n n n A 
ls w $I, lat =f 977) 984]  (ostempl. akcye) 5 pr. . . . . 21030 211.30] Banku krajowego dla Galicyi Lodom. n | n,, n akcye zakład. 200 zł. 160.— 170 — 
° 6 lat. .2] 95 4ta pr. 51*j, lat zwrotne . . . 19080 101.40] Kolei pó 3 YE 
dba 3 dod Obligaoye pierwszeństwa (kolejowe). Boi krajowego oblig. komun. 3 j a a LI m kox 
rrr. Obligi za 100 zł. 7 Kolej Are. Albrechta za 300 zł.5pr. 113.10 114.10) _ Emissya 5 pr. . . - « . « „ 108.10 102.75] Kol Lwów-Bełzec (ake.pierw.)200zł. —— —— 
Gal. funduszu propinae. 49/, w. a. R 97 40 98 10 „ w złocie za 200 zł. 5 o... 1885 == Banku rajowego oblig. koman. 3 „ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 292.25 29275 
Bukow. funduszu propin. 5%% w.a. © |102 5) — — |] Koi. Czeskiej zach. za 200, 1000 i Emissya 42 lat za 200 kor.4*/, pr. 100.50 101.25] b TRZ AM 200 zł. 196.— 200.— 
Ko:cuna!ne Banku kr. 5°/, (2. em.) = [102 30 — - 5000 zł. 4 pre. . . . . . . . 99.70 100.70] Banku krai. los. 57/41. za 200kor.śpr. 93.— 99.— n państwowych 200 zł. . . . . =.= —— 
i m. n&jao (8.em.) = f100 50 101 20]| Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200 m, m» ODL kol. los. zażó0kor.Apr. 94.50 98.50] „ południowej 200 zł. . . . . —— —— 
Kolej. lokalne dtto 4*/, po 200 kr. % | 97 50 98 2 kor. 4 pre. . . « « « * . . 9950 10070] Austro-wọg. banku 40%, lat los. 3 pr. 100.20 101.26] „ węg. galiecj. I. 200 zł. . . . 21250 21350 
Pożyczki „ać bah mah » [108 — — -IÍ Koi. bukowińskiej lokaln. za 200 n n n 50 lat los. 4 pr. —.—  ——| Austr. Tow.żewi. na Dunaju500zł.mk. 449 — 451 — 
43, na z roku | --— —- NNS 0 - ; 
z 8 FI po 300 koron = Kol zal Parola Ludwika za 200 98.40 99.40 H. Obligaoye z prawem pierwszeństwaza100zł.nem. M. Aizoye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
LJ n , . . , ri 
z roku 1693 . . . . . [9730 98-|| 100 m. 4 pr.. . . . . . . . 99.50 100.50] Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.—  —.—| Tow. kopałń węgla w Brüx 100 zł. 325— 327 — 
Pożycz. m. Lwowa 47, po 300 kor. | 95.30 98 —|| Kol. Iwowsko-czern.-jaaskiej zr. 1894 Tow. żegi. par. po Dunaju za 1001300 Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. —— —— 
za 260 kor. & pr. . . . . . . 99.70 10000] 7% 6 Pre - . e -e eoan + 107.— 108.— 5 Austr. tow. górnicze Alpine 100zł. 17885 17936 
RY. Losy. Kol. Arcyks. Rudolfa (Salukammer- Tow. żegl. par. po Dun. Em.215864pr. 118.25 1174") Prazkiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 166.— 788.— 
Miasta Krak 2850 86 gut) za 200 marek 4 pre. . . . 119.40 120.40] Fo/eżP ARGE 10080 30 dci a or og e © © CB GD « 
ias rakowa . . « 7a | ; A SP a no. n n» i àpr. . . ureck. Zarz. oniow. saa c 30 25 
Stanisławowa . . . 50 — — „|| D Dług państwa (krajów korony węgierskiej.| „  „ »„ „w n „18884pr. 100.10 101.—| Trifail. tow. ai węgła 70 : JA % mo 175 A 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 119.75 119,95] _n n yn n 18914pr. 100.40 30140 A 
V. Monety. a z „ w wal. kor. za 200 Kol. Lwów-Gzer.-Jassyzr. 1884 za 300 N Weksle. 
Dukat cesarski . . . . . . 5 61 DX kors pro: "O. 9815 9835 zł. 4 pr. . . . ea a o o « 9225 9325] Berlin za 100 marek 5 pr. . . . 58.90 59— 
Napolendor . . « . . . 949 959 „ obl. prop. za 100 zł. 4} pr. :09— 101 —) Kolei Lwów-czern.z r. 1884 za 300 _| Londyn za 10 funt. szt. £ pr. . . 120.20 120.30 
Pół Imperiał . . . « . . 94 95 „  obl.pr.regul. Cisyzal00z.4%, 88.50 89.25] zł. Pe ee e e o e o e + 98.70 99.70] Paryż za 100 fran. . . . . . . 4750 47.57 
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 20 1 25 „ poż. premiowa za 100 zł. . 161.50 16250] Gal. Kol. lok. wschodn.za100zł.4pr. 99.50 100.—| Petersburg za 100 rubli 6 pr. . . == r= 
~ „ papierowy ..à 127 20 128 20 « z z za 50zł. . . 161.59 16250] Weg. gal. kolei era. EAE opr. TA (ja A. aż a 6 6 OPOJENO s a 
iemieekich Ar 5 9: z No. > 5 0 sa za 300 zł.5pr. 108 — .— oskie banzi . . . ., . . . . 439 LAG 
1 RES A a piae n A PDA 1887za 200zł.5pr. £88) 93.70 Pranouzkie banki e W So są: 
zj roacyi i Slavoniji za zł. % pr. Ę 25 Bzuwajczrskia banki . . . . z 745 
Kurs giełdy wiedeńskiej. Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . . 86— 97—| o udaporten sA ka ke ają s AE o a 2 4737 4745 
; WOMAR: s udapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . i 7. 1 . 
Dnia 7 października 1898. F. Iane publiczne pożyczki, Zakł. kred. dla h. i p. 100 zł. . . 199.40 200.— f Dukat cesarski. . . . . . . . 530 53% 
A. Ogólny diug państwa. płacą żądają] Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 Olary 40 zł. mk. . . . . . . . 61.—  62.—] Austr. węg. 8 guld. złota monetes. —— —— 
Jednolity dług państwa w banknot. zł. 5 pre. . . e . . . . . . 131.— 181.50] Tow. żegl. na Dunaju 100zł. mx. 4 pr. 170.— 180—| 20-frankówka . . . . . . . . 9.53 9.54 
yaaj-listopad . . « . « . 10180 101.50] Pożycz. reg. Dunaju z r. 1873 los. 5pr. 108— 1C9.—| Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . . 30.—  3L—] 40-markówka . . . . . . . . 115% 1:81 
tuty-sierpień . . . . . . . . 101.20 10140] Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 losg. Losy m. Krakowa 20 zł. . . . . 237.50 28.—] Rossyjski półiwperiał . . . . . == —— 
Jednolity dług państwa w srabrza za 300 kor. 4 pre. . . . . . 91.50  98.50| Pożyczka m. Lublany 20 zł.. . . 2250 23504 Niemieckie banknoty za 100 marek 58.87 5895 
styczeń-lipiec ©... : . . 10110 101.30] Bukowińskie obl. propinacyjne los. Palfy 40 zł. mk. . . . . . . . 6%4,—  65—] Włoskie bankuoty za 100 jir. . . 44— 4410 
kwiecień-naścyjarnik 161.15 10135 za 100 zł 5 wr” 103,50 104.--] Ozers krzęża snatr. tow. 10 zł. 19.50 20—] Rable 137 1927 
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monety zagraniczne = Zlecenia z prowincyi wykonywujemy odwrotną pocztą bez doliczenia 
kupują i sprzedają najkorzystniej tjakiejkolwiek prowizyi. 1 


Do 1. 2511098 (6352 1—3) 
BW IESZ0 Z KME E 


Celem zabezpieczenia dochodu z prawa pokoru podatku spożywczego cd rzezi bydła i 
wyrębu mięsa w myśl ust z 16/6 1877 Nr. 60 Dz. pp. jakoteż od wina, moszezu winnego 
1 moszczu owocowego w myśl ust. z r. 17/7 1862 Nr. 55 Dzpp . 8/5 1875 Nr. 85 Dz. 
pp. w niżej poszezególnionych okręgach dzieżawnych na rok 1899, albo. na lata 1699, 
1900 i 1901 z prawem wypowiedzenia, lub bezwarunkowa Ra trzy lats tj: od 1 stycznia 
1899 do końca grudnia 1901 rozpisuje się niniejszem na dzień 28 października L898 drugą 
publiezną lieytacyę pod następujacymi warunkami: BŁ. 

1) Do owy przypuszcza się każdego, kto wedle ustaw nie jest wykluczony od 
zawarcia kontraktu : ; i , l 

2) Mający chęć licytowania ma się wykazać przed komisyą licytacyjns kwitem keso- 
wym na złożone 10*/, wadyum w gotówce, lub w papierach wartościowych ; ~ 

3) Zastępcy mają się wykazać pełnomocnictwem sądownie, lub notargalnie legaizowanem: 

4) Pisemne oferty, zaopatrzone w 100/, wadyum należy wnesić do Nae elnika OSTĘZU 
skarbowego we Lwowie najpóźniej do dnia 27 października 1898 do zorziny l po południu; 

5) Bliższą wiadomość o warunkach dzierżawy i miejscowościach należący h do pojedyń- 
czych okręgów dzierżawnych, można zasiągnąć w e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego we 
Lwowie; tudzież w wszystkich nadzorach c. k. straży skarbowej lwow:kiego okręgu skar- 
bowego. > 
Wykaz okręgów d:ierżawnych w których dochód z prawa poboru podatku spożywczego od 
mięsa, wina, moszczu wianego i owocowego z dniem 1 stycznia 1599 na nowo ma być 

zabezpieczony : 


I 
„ [Cena wy- |WysokośćjT jeytacya 
Dor oktan pca: wołania | wadyum: odbędzie UWAGA 
dzierżawnego | tzierżawy się 

„| 8 BM W myśl $. 2 i 10 ust. kraj 

© | = is 54l 1132 SE lu 15/4 1894 Nr. 88 Dz. uk. oho- 

1| Lwów rayon s | A 7 les 85 = |wiązsny jest dzierżawca pobierać 
E |= -28 jna żądanie Wydziału krajowegcj 

S Seg |iodztek krajewy dò podatku spo- 

3 Ra — He a żywezego od Wina, moszczu winne 
5 |. w ZB. jgo i owocowego w wysokości 300/,j 

= s. ©, |tak długo jak dlugo, ten dodatek 

9 Nawarya © [EA] 15|— 2|-| 2s-8 (istnieć będzie, i za prawo poboru 
3 g È = Pio tego dodatku krajowego uiszczać 

E |2 5 E so$ 1300/, do ezynszu dzierżawnego u- 

e Š zE 2 Ag mówionego za pobór samego poda- 

| PZ S'S liku spożywczego. 

, ES co 4 Zmiana tego dodatku ms mieć 

3 Winniki eleal j- 8|-| 5 ften sam skutek, eo zmiana taryfy 
a lz CE podatku epożywezego i 


Lwów, dnia 5 pażdziernika 1898. 
L. 19.495/98. 
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(6384) 


OGŁOBZE NIE EBOI TACY I. 


Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa, wina, taoszczu 
winnego i owocowego w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych, na rok 1893, lub 
też na dwa lata 1899 i 1900 lub wreszcie na trzy bezposrednio po sobie następujące lata 
1899, 1900 i 1901 bezwarunkowo, alba z zastrzeżeniem wypowiedzenia dzierżawy na każdy 
następny rok 1900 i 1901, odbędzie się w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sanoku 
dnia 24 października 1898 druga publiczna licytacya. Pisemne oferty, zaopatrzone w 100/, 
wadyum od ceny wywołania i ostemplowane znaczkiem na 50 ct., mają być wniesione naj- 
później do godziny 1 po południu dnia poprzedzającego ustną licytacyę, do rąk Naczelnika 
c. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w Sanoku. a: À sr 3488 "AW 

Bliższe warunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości do pojedyńczych okręgów 
dzierżawnych należących, mogą być przejrzana w godzinach urzędowych w e. k Dyrekcji 
okręgu skarbowego W Sanoku, jakoteż we wszystkich Nadzorach e. k. Straży skzrbowej, 
należących do Sanockiego okręgu skarbowego. 


czynszu dzierżawnego pedatku spożywczego. 
Zmiana tego dodatkn kraj. ma mieć ten sam 


i „ią skutek, co zmizna taryfy podatku spożywczego. 
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C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Sanok, 8 października 1898. 


Zl. 25380/98_ (6374 1- 3) | 
Kuadmachung. 


Von der k. k. General-Direction der 
Tabatregie in Wien wird zur Lieferung Von 
Seilerwaaren für das Jahr 1889, eventuell für 
die Jahre 1899 und 1900 die Concurrenz 

sgeschrieb*n. 
uE8 Schaiftliche, mit 50 Kr. per Bogen ge- 
stemuelte, mit der Quittung einer k. k. Cassa 
über den Erlag eines 10 pre. Vadiums be- 
legta Offarte, weleha auf der Ausssaseite das 
yerschlossenen Couvarts mit der Aufschrift : 
Oftert zur Lieferung von Seailerwaaren* ver- 
sehen sein müssen, sind bis längstens 20 
October 1898 Mittags bei der ganannten | 
k. General:Direction einzubringen. 


Gazeta Lwewska Nr. 232 z dnia 


Die füc das Jahr 1899 zu liefernden 
Seiler- W aaren uad deren beilarfige Mengen 
sind: 

a) neuntausend dreihundert (9800) Ki- 
logram m Nahspagat, 

b) ein und vierzigrausend dreihon žert 
(41300) Kilogramm Paekspagat, 

e) fünfszuseud zweśhundert (52050) Me- 
Í ter Spsgatgewebe und 
i d) zweitausend sechshundert 
| (2660), Meter Spapatleinwand. 
| Ahuliche Bedarfsmengen können auch 
|fur das Jshr 1900 angenommen werden. Die 
näheren Bestimmungen über dia Beschaffen- 
hait dieser Artikel ued die sonstigen tjəfə- 
rnpgsbedingungen sind aus der beim Expe- 
dite dieser k. k. General-Durection und pei 


13 października 1596 


sechzig 


ayr Ea HD - 
| BR 42 


allen k. k. Tzbakfxbrizen zur Einsicht auf- 
liegenden ausfütrlichon Kundmachung zu 
ersehen. 

Die k. x. Generaldireciion brhślt sich 
rūcksichiliceh jedes einzelnen. Artikels die 
uneingeschrawkte Wahl uster den Offererten 
and f rner das Recht vor, die Lieferung dem 
E steher blos fir das Jahr 1899 oder für 
die beiden Jahre 1899 und 1900 zu über- 
lassen. 2%. 

Auf nicht gehörig instruierte, oder ver- 
spatet euilapgende Offerte wiri kaino Rück- 
sicht genommer. 

K. k. Gaueral Direction der Tabak-Regie. 

Wien, am 22 September 1898. 


L. cz. 281/98 1 (6150 3—3) 

Na żąd.nie Elżbiety Baranowej, odbę- 
dzie się dnia 10 lisiopada 1598, o godz. 10 
przed południem, w sądzie niżej w: mienio- 
nym, w burz: Nr. 2 liejtacya realności lwh. 
43 ks. gr. dla gm. Badk: objętej. Elżbiety 
Barauowej, Bartłomieja Gajewskiego i Jana 
Gajewskiego własnej, składzjącej się z parcel 
bud. i grunt. z przynaleźnościami, jako to 
domem, stodołą i izwentarzem, 

Nieruchomość, na licytacyę wystawiona, 
ocanioną jest ua kwotę 1191 zł. 40 et. aw., 
przynależności zaś na kwotę 137 zł. 20 et. 
2. W. 

Posiewsż licytacya udrędzie się na do- 
browołne żądanie wspóźłwłaścicielki Eiżbiety 
Baranowej, ciem zniesienia współwł sności, 
przeto najniższą cenę ustanawia się wartość 
tejże realności 7 przynależności uui w kwocis 
1328 zł 60 ct. aw., i poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie de skutku, a nadto wi-rzy- 
cielom na realności tym ubezpieczonym za- 
sirzeżonem «ostaje ich prawo hipoteki bez 
względu na cezę przeź przetarg uzyskaną, 

Warunki lieytacyjna i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
lsray, wyciąg kaiastralny, protokóś ocenienia 
it. d) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, biuro Nr. 2 

C. k. Sąd powiatowy, Ońdział IL. 

Żmigród, d. 30 sicrpna 1698. 


g. enpaBu 413/98 1 (6292 3—3) 

Ha monapane Kos.rery IlepkoBHoro 
rp. epkea B IoJmsn, 3aCTylLIeHOro Yepes 
Aszupea Koca, ags. s Karyma Bixóyqe, ca 
25 ssoBrHA 1298 nepeą noJzryxaeM o L0 ro- 
AMHi B HAZME OSHAJeHIM cy, KOMHATA U. 
7. B Boropoąwanax |Ireperopr peaaHoCru 
Bukasom rin. u. 597 kE. Tp. rpom. Kar. Jla- 
cengb, OÓHATOi Akoba BaromeamraAna AKo 
upaBoupHeemauka Bepxa BionMeAmTrańHa B 
IĘLJIOGTM BAACHOÏ pHHaJlexHOCTUP. 

Iiporara ca Wanga HeqBnmuMieTE € 
oninena Ha 260 sp. 

Hańsusma mogaya BmHocnre 173 Ba. 
84 Kp., IIOHAsme TOikBoTA He Biąóyąć ca 
Upoazk. 

. VemoBia meperopry i rpamoru, BÌĄHO- 
CAT CA AO HexnBHACAMOCTA (BATAD TiNO- 
TETRHH, BARTAT KATACTpaJbnnfi HpOTOKOJIM 
oninega | T. 4.) MOTYTB TI, INO MAIOTB 0X0- 
TY KyNOBATM, NeperJARy TH B Euame O3Ha- 
HCHIM GyAi KOMAATA u. 0. Niądac TOJMH y- 
pdAOBAX., 

lIpaBa, korpi 6u upoąam poóniu He- 
AONYCIAUMOJ, HaJeRATE Hańniauińme Ha JEM 
CYĄOBIM, Bu8Ha1:Him HO Ieperopry, Hepe 
ueperoproM 3TOJ10CHTH B cyĄqi, 60 HHaKiE MO 
[O EHEĄBHGUMOCTA CAMOL Be IIBE HE MO- 
TyTB óyra nixHomeHi. 

KAJBINAX BAMAJKAX MOCTYNOBAHA He- 
peTroproBoro yBiqOMIATU CA Óy 4E OCOÓM, 41A 
KOTPHX NIĄ TOÑ gac mo Mo Ae4ĄBHIEHUMOCTU 
AKICE para aĝo narapi cyrb ycTaHOBJGki 
a60 B TOKY IrocTyloBadA IuepeToproBoro y- 
CTaHOBJICHI ÓyNy1%, B TİM BANAZKY TIIBKO 
DpuÓuweM B cymi, AK ÓM OHM aHi He MEMKA.JH 
B OÓ.:aCTu Huatie O3HaueH0ro cyqy, AHi He 
BKABAJIM NOIMEHRO NOBHOBJHACTNA MAA M0- 
PJJeBHB, MEMKAIdOTO B MiICHEBOCTU CYNY. 

K. UMoBiroBuń cyą Biązia IL. 
Boropądanm, gaa 25 „musa 1893. 


L. cz. E 225,98 11 .6298 8—83) 
Na żądanie Leiby Ber Móhlrad kupca 
w Skolen, odbędzie się dnia 10 listopada 1698 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wfmieionym, w biurze Nr. 1 licytacyz resl- 
noś: Leizora Heftmen lwh. 58 pod kons 79 
położonej Nr. 183 kg. gr. i połowy cjała hip. 
«bjętego lwh. 59 objętej w gminie Polanica 
położonych w prstokcłe ocenienia l. cz. E. 
225/46 bliżej poszezególnien: ch 
Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest łącznie ocenioną na kwoię 670 zł. a. w. 
Najniższa cena wynosi eo budynku 60 
zł., a co do gruntów 882 zł. 52 ct. a. w. 
a. w, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 
Warunki lieytacyjne i cdnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastr=lny, protokoły ocauie- 


nia 1 t. d.) może każdy, mający chęć ku- 


m EB Gv W. 


pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro- 
dzaju co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być już za skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na -powyższej nieruchomosci bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieytaeylsego powstaną. zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy Sądowej, 
esli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomioguika do doręczeń, w s.edzibie sądu za- 
mieszkałega. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bolechów, dnia 12 sierpnia 1598. 


L. cz. E. 306/98 (6) (6238 3—38) 

Na żądanie c. k. uprz. galic. akcyjnego 
Banku hipotecznego we Lwowie, zastąpionego 
przez akwokata dra; Wilh:lma Hokera we 
Lwowie, odbędzie s'ę dnia 9 listopada 1898 
o i0 godzinie przed południem w sądzie niże 
wymienicaeym w biurze Nr. 2 w Radziecho- 
wie lieytacya ciał hipotecznych l wyk 481 
i 580 ks. gr. gm Niestanice, Wasyla Procia 
i Wasyla Mudryka własnych. 

Nieruchomości, wystaw:one na licytacyę, 
są ocenione na 410 zł 

Najoiższa cena wynosi 2/3 cony szacun- 
kowej, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kopienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytaeyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których, jakie prawa 
lub ciężary ma powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania leytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
tędą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
3 amia jedynie przez przybicie na tablicy sądowej 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siadzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Radziechów, dnia 21 września 1898. 


$ 


L. cz. IIT. 85/1456 (5) (6239 3—3) 
„ Na żądanie Mendla Czopa, odbędzie się 
dnia 9 listopada 4898 o godz. 10 przed po- 
łudniem, w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. IL. w Radziechowie, licytacya ciał 
hipotecznych, objętych wykazami hipotecznymi 
l. 101, 110 i 1612 gminy Chołojów, nieletnich 
Mendla, Sury, Frimety, Josla i Ruchli Mehl- 
manów własnych wraz z przynależytościami, 
składającemi się z domu mieszkalnego. 
Nieruchomości, wystawione na lieytacyę, 
są ocenione na 270 zł., przynależności zaś 
na 800 zł. 
„  Najpiżeza cena wynosi 380 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podezas godzim urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. 
, Taki» prawa, w cbec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, nsleży zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
g0 rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
„. Ie osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężżry na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wy.sarzenizch tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie zaeszkają w okręgu sądu niżej wymie- 
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno- 
wboenika do doręczeń, w siedzibie sądu za- 
mieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radziechów, dnia 21 września 1898. 


L. cz. E 275/28 (3) (6310 3—3) 

N: żądanie Stanisława Berowskiego w 
Starym Sączu, odbędzie się dnia 4 listopada 
1598 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
mz] wymis. lonym, w biurza Nr 4 lieytacya 
realności lwh, 168 ks. gr gm. kat. Moszeze- 
nica objętej, Michała Godosia własnej, wraz 
|z przynateżnoś:iami, skladaią emi się z 1 
| byka, wozu, pługa z kolcami i bron, 


Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
ocenioną jest na 694 zł., przynależności zaś 
na 49 zł. 

Najniższa cena wynosi 476 zł. 20 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nia przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się de 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 3. i 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalsą, należy zzło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczema tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nia mo- 
głyby być już ze skutkiem podzoszoae. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź o- 
beenie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bedą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania js- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie- 
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno- 
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za- 
mieszkałego 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Stary Sącz, dnia 24 września 1898. 


L. 1031/98 (6279 3—3) 

OBWIESZCZENIE. 
Dnia 19 października 1898 o godzinie 

11 rano odbędzie się p:bliczna licytacya za 

pomocą pisemnych ofert, celem zabezpiecze- 

nia dostawy na rok 1899, mianowicie: 

60 sztuk 2 era. grubych, 26 —30 cm. szerokich, 
6 0 mtr. długich jadłowych desek, 

700 sztuk 21/4 em. grubych, 30 em. szero- 
kich, 60 m. dłvgich jodlowych desek, 

400 sziuk 4 em. grubych, 30 cera. szerokich, 
60 m. długich jodłowych desek, 

50 sztuk 5 em. grubych, 30 cm. szerokich, 
6 0 m. długich iodłowych desek, 

20 sztuk 8 em. grubych, 30 em. szerokich, 
6:0 m. długich jodłowych desek, 

10 sztuk 8 em. grubych, 30 em. szerckich, 
6:0 m, długich sosnowych desek, 

300 sztuk 4 em. gruby:h, 7 em. szerokich, 
6:0 m. długich łat rzniętych, 

100 sztuk 4 metr. długich drabin, 6/8 cs. 
grubych z dębowymi 2'/, cm. szcze- 
blami, 

10 sztuk 6 metr. długich drabin, 6/8 cm. 


grubych z dębowymi 29, em. szeze- | 


blami, 

800 sztuk niecek 14 em. głębokich, 26 cm. 
szerokich, 60 em. długich, 

700 sztuk stempii 10 metr długich, 1300 
sztuk toporzysk bukowych 08 m. dłu- 
gich, 

80 sztuk ślizów jodłowych 60 m. długich, 
11/11 em. grubych, 

100 sztuk szczebli dębowych do drabin 50 
cm. długich, 2*, em. grubych, 

10 sztuk łopat bukowych kutych, 20 sztuk 
łopat bukowych bosych, 

40 sztuk taczek kutych, 10 sztuk kółek do 
taczek, 

5 sztuk grabi, 5] sztuk wideł do gnoju, 4 
sztuki opałek, 

80 sztuk pudełek na proch, 40 hektolitrów 
węgla drzewnego bukowego, 

4 metr. cetnary koksu, 5 metr. cetnar. wę- 
gla kowalskiego, 

10 sztuk fasek na farbę, 10 sztuk cebrzyków 
okutych, 

60 sztuk konewek, 30 sztuk czerpaków do 
wody „skopcy*, 

10 sztuk koszyków na węgle. 

Oferty należycie sporządzone zapieczęto- 
wane, własnoręcznie podpisane, zaopatrzone 
w poręczne 80 zł. z podaniem; ceny za ka- 
żdy materyał osobno cyframi i literami wy- 
pisanej, oraz poświadczenie, że warunki licy- 
tacyjne są cferentowi znane i takowym się 
poddaje, mają być wniesione do rąk Naczel- 
nika c. k. Zarządu salinarnego najdalej do 
godziny 11 rano wyżej wymien onego dnia. 

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godzinie kwadrans na 12-tą, zaś później 
wniesione oferty nie będą uwzględnione. 

Warunki licytacyjne, które oferent przed 
wniesieniem oferty podpisać winien, są do 
przejrzenia w godzinach urzędowych w biu- 
rze Zarządu salinarnego. 

C. k. Zarząd salinarny. 

Bochnia, dnia 6 października 1698. 


L. cz. VI. 168/89—98 2/1. (6111 3—3) 

W dniu 10 listopada 1898 o godz. 9 
rano, odbędzie się w tutejszym sądzie B. 4 
relicytacya realności Maryi Goreleckiej, whl. 
614 gminy Kuty objętej na 350 zł. ocenio- 
nej, poniżej ceny wywołania w celu ściągnie- 
cia pretensyi Mozesa Pfau w kwocie 60 
zł. z pn. 

Cena wywołania 350 zł., wadyum 85 zł. 

Kurator niewiadomych wierzycieli Sta- 
nisław Danek w Kutach. 

Wyciąg hipoteczny, protokół ocenienia 
i warunki licytacyjne do przejrzenia w tus. 
oddziale kancelaryjnym IT. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Kuty, dnia 16 września 1898. 
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L. cz. III 2069 i 2271/94 3JII (6147 3—3) 

Na żądanie Leisera Gottloba, odbędzie 
się dnia 10 listopada 1898 o godzinie 10 
rano, w tuż. sądzie, biuro Nr. II. lisytaeya 
połowy realności pcd N. k 252 lwh. 692 
w Muszyzie, zobowiązanych Michała i Ma- 
ryanny Boezków własnej. 

Nieruchomość ta oceciona na 265 zł. 

Najniższa cena wyzosi 170 zł, poniżej 
tej ceny sprzedaż nie nastapi. 

Waruski licytacyjne i isase dokuraenta 
można przeglądnąć w biurze Nr. II tege 
sądu. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli u- 
starowiony e. k. notaryusz pan Jam Arlet 


w Muszynie. i 
C. k. Sąd powatowy, Oddział II. 
Muszyna, dnia 25 lipca 1898. 


(6835 2—3) 
Ogłoszenie licytacyi. 

Celem wydzierżawienia prawa ;ro- 
pinacyi miejskiej wraz z prawem po- 
boru opłat gminnych od trunków pro- 
pinacyjnych, tudzież prawa propinacyi 
na dworcu kolejowym w Brodach i 
prawa propinacyi w dobrach Folwarki 
wielkie i małe, gminie miasta Brodów 
przysługujacych, na przeciąg lat trzech 
od dnia 1 stycznia 1899 do dnia 81 
grudnia 1901, rozpisuje się riniejszem 
publiczną licytacyę za pomocą pisem- 
nych ofert, która odbędzie się dnia 18. 
października 1598 o godz. 12. w po- 
łudnie w biurze prezydyalnem tutejsze- 
go Magistratu. 

Jako cenę wywołania za wszyst- 
kie powyższe przedmioty dzierżawne 
ustanawia się czynsz roczny w kwocie 
42.000 złr. a. w, 

Wadyum przy licytacyi złożyć się 
mające wynosi 4200 złr. a. w. 

Oferty pisemne na wszystkie po- 
wyż poszczególnione przedmioty dzier- 
Żawne opiewające, należycie ostemplo- 
wane, ` przez oferentów własnoręcznie 
podpisane i opieczętowane, wnosić mo- 
żna przed terminem licytacyjnym lub 
na terminie przed zamknięciem licyta- 
cyi w Prezydyua: tutejszego Magistratu. 

Warunki lieytacyjne mogą być 
przejrzane podczas godzin urzędowych 
w tntejszym urzędzie magistratualnym. 

Z, Magistratu miasta 

Brody, d 4. października 1898. 


L. 5469/98 


L. cz. E. 371/98 2 (6330 2—3) 
Na żądania Kasy Oszczędności w Kra- 
kowie zastąpionej przez adw. dr. Romana Ja- 
kubowskiego w Krakowie, odbędzie sę dnia 
31 pzździernika 1698 o godz. 10 przed pilu- 
dniem. w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 4 w Wieliczce lieytacya realności whl. 
134i Iwh 206 ks. gr. gm. kat. Sierezy. 

Nieruchomość lwh. 134 i lwh. 206 w 
Sierczy wystawicne na lieytacyę, są ocenione 
na 1879 zł. a mianowicie: lwh. 134 na 558 
zł., zaś 206 na 826 zł.: 

Najniższa cena realności lwh. 134 wy- 
nosi 306 zł. a realności 205 wynosi 542 zł., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie da 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odeoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy ma: 
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzię niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4. 

Takie prawa, w obee których niuiejsza 
licytazya byłaby niedopuszezalną należy zgło- 
sié do sadu najpóźniej przy wyznsezenym 
terminie lieytacyjnym, ina-zej roszczenia tego 
rodzajn co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem pedzoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyż:zyeh nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieytacyjaego powstaną, zawiadamiace będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nia mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
miesionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomocnika do dorę*zeń, w siedzibie sądu za- 
mieszkałego. 

C. k. Sąd powi:towy, Oddział IL. 

Wieliczka, d. 17 sierpnia 1898. 


L. cz. E. 259/28 8 (6234 2 3) 

Na żądanie e. k. uprzyw. galicyjskie go 
Zakładu kredytowego włościańskiego w likwi- 
dacyi we Lwowie, odbędzie się dnia 16 li- 
stopada 1898 o godz. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w kiurze Nr. I 
lieytacya real. wkl. 19 i połowy realności whl 
343 gm. Krzywcza okjętych, Szymona Farfa- 
ckiego własnych wraz z przynależnościami, 
składającemi się z budynku mieszkalnego i 
gospodarczego i inwentarza żywego i mar- 
twego. 


Nieruchomosci, wystawione na lieytacyę, 
są oceuione a te: realność whl. 19 objęta na 
15% zł., połowa realneści whl. 348 objęta na 
50 zi., przypzleżności zaś na 97 zł. a. w. 

Najniższa cena wynosi 159 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odzoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
iarny, wyciąg katastralny, protokoży oceuie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
mia, przejrzeć padczas gsdzin urzędowych w 
sądzi» niżej wymienionym, w biurze Nr. I. 

Tskie prawa, w obec których niniejsza 
'icytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu 2ujpóźaiej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjaym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie megłyby 
byé j.ż ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
etężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjuego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymienio- 
nego i nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika 
do doręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dubiecko, dnia 13 sierpnia 1898. 


L. cz. E 291/98 8 (6370) 

Na żądanie Towarzystwa zaliezkowego 
w Kałuszu, zasiąpionego przez dr. Mieczysła- 
wa Staneckiego, odbędzie się dnia 27 paździer- 
nik» 15698 o godz. 9'/4 przed południem, w 
sądzie niżej wymieniocym, w biurze Nr. 7 w 
Ksłaszu livytacya realności wyk. hip l. 315 
gm. Bereźnica, Andrija Prokopów własnej, 
wraz z przynależnościami, skaadającermi się z 
domu i komórki. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oeenioną na 480 zł, przynale- 
żności zaś ma 100 zł. 

Najniższa cena wynosi 38 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odncszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katasturalny, protokoły oceni=nia 
i t. d.) meżs każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 

Takie prawa, w obec których niniejsz* 
iieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sió do sądu najpóźniej przy wyznaczozym ter- 
minie iicytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
giyby być już ze skutkiem podnoszona. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości, bądź o 
beeme już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane tędą 
o salszych wydarzeniach tego postępowama 
jedynie przez przybicia na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienienego i nie wskażą temuż sądowi pełno- 
mocaika do doręczeń, w siedzibie sądu za- 
mieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kałusz, d. 29 sierpnia 1898. 


zg PR 
54362 ( 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania dwóch stypendyów po 
siedemdziesiąt (40) zł. w. a. rocznie z fun- 
dacyi imienia Zofii Andrzejowskiej ogłasza 
się niniejszem konkurs. 

Stypendya z tej fundacyi są prze 
znaczone w pierwszym rzędzie dla ubogich 
uczniów lnb uczennie krajowych szkół pu- 
blicznych jakiegokolwiek rodzaju, którzy wy- 
każą pokrewieństwo z fundatorką, a miano- 
wieie pochodzenie po mieczu lub kądzieli z 
teji samej rodziny Andrzejowsk:ch, z której 
pochodziła fundatorka, lub udowodnią, że są 
potomkami ś. p. Maryana Rybczyńskiego c. K. 
prokuratora państwa w Kołomyi. 

Bezwarunkowe pierwszeństwo bez wzglę- 
du na postęp w naukach służy brataniey fun- 
datorki Wandzie Andrzejowskiej aż do chwili 
kiedy ukończy seminaryum nauczycielskie i 
otrzyma płatną posadę a następnie także bez 
względu na wszelkie postępy w naukach — 
bratankom fundatorki Władysławowi i Zy- 
gmuntowi Andrzejowskim. 

Potomkowie rodziny Andrzejowskich, no- 
Szący nazwisko Morawskich, mie mogą z te- 
go pierwszeństwa korzystać. 

Jeżeliby się o niniejsze stypandya nie 
zgłosiła żadna osoba, posiadająca powyż- 
szą kwalifikacyę, natenczas będzie jedno sty- 
pendyum nadane ubogiej uczennicy którego- 
kolwiek seminaryum nauczycielskiego w kra- 
ju, Polsce pochodzącej z uczciwej rodziny i 
prowadzącej życie nienaganne. 

Prawo nadawania stypendyów z niniej- 
szej fundacyi służy Wydziałowi krajowemu. 

Podania, wystosowane do Wydziału kra- 
jowego, należy wnosić na ręce pizełożonej 
władzy szkolnej najpóźniej do dnia 15 listo- 
pada b. r. i załączyć 1. metrykę nrodzenia, 
2. świadectwo ubóstwa, 8. świadectwa szkol- 
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ne z ostatniego półrocza i 4. należyte dowo- 
dy pochodzenia z rodziny fundatorki lub od 
ś p. Maryana Rybszyńskiego. Uczennice se- 
minaryum nauczycielskiego, kompetujące na 
wypadsk braku osób w pierwszym rzę zie 
powołanych, mają w miejsce dowodów pod 
4 wymienionych załączyć świadectwa mor:l- 
ności stwierdzają e ich nienaganne życi” inie- 
naganne życie ich rodziców. 
Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 28 września 1898, 
GROTT. 


L. W. 54385/98 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania jedaego stypzendyum 
w kwocie czterystu (+00) zł. w. a. rocznie z 
fundacyi familijnej Waleryana Czaykowskiego, 
ogłasza się niniejszem konkurs. 

Stypendyum to jest przeznaczone dla 
członków familii $. p. fundatora, uczniów lub 
uczennic, poświęcających się naukom w pu- 
blicznych szkołach lub zakładach naukowęch 
w kraju, w jakimkolwiek zawodzie nauki lub 
sztuki, którzy się wykażą nienagannem spra- 
wowaniem się, dobrym postępem w naukach 
i niezamożnością wymagającą takiej pomocy. 

Członkami familii fundatora są wszyscy 
pochodzący w prostej linii od pradziada fun- 
datora, Grzegorza Ozaykowskiego, nazwisko 
Czaykowskich noszący. Z krewnych fundato- 
ra płci żeńskiej mogą z tej fundacyi korzy- 
stać tylko te, których ojcem był Czaykowski, 
pochodzący w prostej linii od wspomnianego 
Grzegorza Ozzykowskiego. 

W braku takich krewnych fundatora, 
nadane zostanie stypendynm po poprzed:iem 
rozdzieleniu na dwa stypendya po 20) zł. 
w. a. rocznie, uczniom lub uczennicom, po- 
siadającym resztę powyższych warunków, a 
wykazującym pokrewieństwo z fundatorem po 
kądzieli, jednakowoż tylko przez substytucję. 

Stypendya pobierać będa obdarzeni aż 
do ukończenia swoich nauk, a po ich ukoń- 
czeniu j-szeze przez tak długi czas, póki ob- 
daszony nie osiągnie stał-j płacy lub revu- 
neracyj, równającej się przynajmniej sumie 
pobieranego stypendyum, wszakże nie dłużej 
jak przez lat pięć, licząc od prawidłowego u- 
kończenia nauk. Co do sposobu wypłaty i co 
do utraty stypendyum cbowiązują ogólne 
przepisy. 

Wypłata stypendyów nadanych przez 
snbstytucyę ustaje nadto w razie zgłoszenia 
się osoby, w pierwszym rzędzie do korzysta- 
nia z fandacyi vowołanej. 

Prawo nadawania tych stypendyów słu- 
ży Wmu Wiktorowi Władysławowi dw. im. 
Gzaykowskiemu, posłowi sejmowemu i wł. 
ścicielowi dóbr w Medwedoweach p. Pys: 
kowce, ewentualnie zaś Wydzi:łowi krajc 
wemu. 

Podania należy wnosić za pośredn: 
etwem przełożonej władzy szkolnej do Wy 
działu krajowego najdalej do dnia 15 listo 
pada r. b. i załączyć do nich metrykę chrztu 
osoby ubiegającej się o stypendyum, tudzie: 
metryki chrztu lub inne wiarygodne dowe 
dy wykazujące jej pochodzenie w proste 
linii po mieczu od $. p. Grzegorza Ozaykow 
skiego, a względnie po kądzieli z fundatorem 
dalej legalne świadectwo o stosunkach ma- 
jątkowych jej samej i jej rodziców, a wreszcie 
ostatnie świadectwo szkolne. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i Lodomeryi z Wiel. Ks. 
Krakowskiem. 
We Lwowie, d. 18 września 1898. 
GBORTER 
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* Ogłoszenie konkursn. 

W eelu nadania stypendyum z fuada- 
cyi ś. p. Piotra Jakóba dw. im  Rostockiego 
o rocznych 865 zł. w. a. ogłasza s'ę niniej- 
szem konkurs. 

Stypendyum to przeznaczone jest wy- 
łącznie dla uczniów szkół ladowych lub gi- 
mnazyalnych w Drohobyczu, którzy należą 
do rodziny ś. p. fundatora, potrzebują tego 
wsparcia, a wykazują dobry postęp w nau- 
kach i odpowiednie obyczaje. Raz nadane sty- 
pendyum zatrzymuje obdarzony aż do ukoń- 
czenia nauk w c. k. gimnazyum w Drohoby- 
czu jeżeli postęp w naukach i obyczaje są 
odpowiednie. 

Prawo nadawania tego stypendyum słu- 
ży p. Michałowi Kobrynowi, zarmieszkałemu 
w Drohobyczu, ewentualnie zaś Wydziałowi 
krajowemu. 

Podania należy wnosić za pośrednictwem 
przełożonej Dyrekeyi szkolnej do Wydziału 
krajowego najpóźsiej do dnia 15 | stopada 
b. r. i załączyć do nich wiarygodne dowody 
pochodzenia z redziny ś. p. fundatora, metry- 
kę chrztu, świadectwo ubóstwa i ostatnie świa- 
dectwo szkolne. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicy: i Lodumersi wraz z Wiel- 
kiem Ks. Krakowskiem. 

We Lwowie, duia 6 października 1898. 
GROTT. 
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L. 58096 


L. 59815 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem nadania stypendyum z fundacyi 
ś. p. Magdaleny Jurgas o rocznych 220 zł. 
ogłasz* się niniejszem konkurs. 

Stypendyum to przeznaczone jest dla 
urodzonych w Galieyi ubogich uczniów reli- 
gii katolickiej, narodowości polskiej, którzy 
albo uczęszczają do szkół publicznych średnich 
lub wyższych, albo kształsą się w zakładzie 
00. Jezuitów w Chyrowie. 

Prawo nadawania stypendyum służy J. 
Wmu. Augustowi hr. Dzieduszycki: mu. 

Kandydaci winni wnieść podania swe 
za prośrednictwem Dyrekeyi zakładu, do któ- 
rego na nauki uczęszczają do Wydziału kra- 
jowego najpóźniej do dnia 15 listopada r. b. 
i załączyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa 
1 ostatnie świadectwo szkolne. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Ks. Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 1 października 1898. 

GROT T 


L. 58937 (6314 2—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania jednego stypendyum w 
kwocie czterdzieści (40) w, w a rocznie z 
tandacyi dr. Antoniego Kaczkowskiego dla 
dzieci uczęszczających d? szkół ludowych, o- 
głasza się niniejszem konkvrs. 

Stypendya z niniejszej fundacyi są prze- 
znaczone dla dzieci obojga płui z prawego 
łoża, liczących przynajmn ej siedm lat, uczę- 
szęzających do szkół ludowych w Kutach lub 
innej miejscowość:, nie wyżej jak do ezwar- 
tej klasy, a wykazujących ubóstwo, w razie 
zaś jeżeli jaż do szkoły uczęszczały, także 
należyty postęp w naukach i nienaganne za- 
chowanie się. 

Pierwszeństwo m'ędzy dziećmi, mające- 
mi tę kwalifikacyę mają krewni ś p. funda- 
tora, a to w pierwszym rzędzie potomkowie 
š. p. fundatora w prostej linii, następni: inni 
krewni po mieczu, a wreszcie dzieci spikre- 
wnione z ś. p. fundatorem po kądzieli. W 
braku krewnych posiadajacych wymaganą 
kwalifikacyę mogą się o niniejsze stypendys 
ubiegać dzieci ubogich mieszczan w Kutach. 

Pobór stypendyum trwa z reguły do u- 
kończenia czwartej klasy szkoły łudowej, mo- 
że być jednak przedłużony celującemu sty- 
pendyście pod pewnym: warunkami aż do u- 
kończenia gimnazyum, a celującej stypen- 
dystce na czas oznaczony w każdym wypad- 
ku z osobna w celu dalszego kształcenia się 
w jakimkolwiek zawodzie, tudzież najdłużej 
na trzy lata stypendyście, który po ukończa- 
niu IV. klasy szkoły ludowej kształci się 
praktycznie w rzemiośle lub handla. 

Prawo nadawania niniejszych stypen- 
dyów służy osobno w tym celu, ustanowionej 
radzie zawiadowczej, ewentua'nie zaś W ydzia- 
łowi krajowemu. l NZ 

Podania należy wnosić za pośredai- 
ctwem przełożonej Dyrekcji szkolnej do Wy- 
działu krajowego nejpóźniej do dnia 15 l:sto- 
pada r b. włącznie i załączyć do nich me- 
trykę chrz'u, Świadectwo ubóstwa, dowody, 
że dziecko ubiegające s'ę o stypeadyum po- 
chodzi z rodziny Ś. p. fundatora, albo też 
jest dzieckiem ubogich mieszczan w Kutach, 
a ewentualnie jeżeli uczęszczało już do szko: 
ły, także ostatnie świadactwo szzołne. 

Z Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 1 października 1898 

6 ROTT 


L. 60i09 (6353 2—3) 
Ogłoszenie konkursu. | 

W celu nadania jednego a ewentualnie 
więcej stypendyów wynoszących po sto pieć- 
dziesiąt (150) zł. w. a. roczue z fundacji ś. 
p. Leona Boznańskiego ogłasza się nin ejszem 
konkurs. ! 

Stypendya z tej fundacyi są przeznaczo- 
ne dla młodzieży dobrze się uczącej a ub 
giej z ojca i matki Po'aków zrodzonej. uczę 
szczającej do jakichkolwiek szkół pubiicznych 
w Krolestwie Galieyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krako*skiem z wyłą- 
czeniem jednak szkół początkowych (ludowych) 
Pierwszeństwo służy osobom płci obojej, któ- 
re prócz powyższych warunków wykażą po 
chodzenie po mieczu lub po kądzieli od Bo- 
zańskich lub Bobrownickich, tudzież młodzień- 
com pochodzącym cd rodziców należących do 
ludności wioska ś. p. fuudatora. 

Pobór stypendyum trwa aż do zupełne 
go ukończenia wyż zysh studyów w jak: m- 
kolwiek zawodzie w obrębie Monarchii austrya- 
eko-węgier:kiej i moż» być przedłożony jeszcze 
najwyżej na trzy lata w celu uzupełnienia 
wykształcenia zawodowego za granicą. 

Prawo nadawania niniejszych stypendyów 
służy Wydziałowi krajowemu. i 

Podania należy wnosić za pośrednictwem 
przełożonej władzy szkolnej do Wydziału kra- 
jowego najpóźniej do dnia 15 listopada 1898 
włącznie i załączyć do nich metryki chrztu 
osoby ubiegającej się o stypendyum i jej o- 
bojga rodziców, świadectwo ubóstwa i osta- 
tnie świadectwo szkolne, a W razie odwoły- 
wania się do pierwszeństwa także dowody 
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(6311 8—3) pochodzenia od Boznańskich i Bobrownickich 
s względnie od rodziców należących do lu- 


Jnośsi wioski Dzwonowa w pow. Pilzneńskim. 
Podania nie zaopatrzone w przepisane 
okuraenta nie zostaną uwzg:ędnione. 
Z Wydziału krajowego 
Trólestwa Galicyi i Lodomerzi wraz z Wiel- 
kiem Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, d. 4 października 1898. 
GRONIE 


3605 (6361 2—3) 
Rada powiatowa w Wieliczce roz- 
isuje konkurs na posadę lustratsra i 
onduktora powiatowego z płacą 420 
w. i 250 złr. dodatku, z prawem do 
wansu, pięcioleci i stałej zapomogj 
rzy pewnych warunkach. l 
Bliższe szczegóły udziela biuro Wy- 
ciału powiatowego. 
Podania wnosić można do 15 li- 


sopada b. r. Nie: 
Wieliczka, d. 30. września 1698. 
L 61236 (6368 1—3) 


Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania stypendyum z funda- 

ci imienia Teodozyi z Cichockich Baronowej 
Dilskiej w rocznej kwocie sta ośradziesięciu 
(B0) zł. w. a, ogłasza się niniejszem kon- 
kus. i 
s Stypendyum to przeznaczone jest dla 
pnwdziwie biednego Ucznia jedaej z krajo 
w'ch szkół zawodowych, przemysłowych, zol- 
nizych i t. d. lub średnich albo też wyż- 
szych, którego rodzice mieszkają w rzymsko- 
kaol ekiej parafii Gołogórskiej. 

Pochodzenie i obrządek kandydata nie 
stanowią różnicy. i 

Pobór stypendyum trwa aż do prawi- 
dłwego ukończenia nank. e. 

Prawo nadawania niniejszego stypen- 
dyan służy Wydziałowi krajowemu. 

Podania należy wnosić za pośrednietwe;n 
przełożonej władzy szkolnej do Wydziału kra- 
jowego najdalej do dnia 15 listopada b. r. i 
załączyć d> nich metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa. ostataie świadectwo szkolne i dowo- 
dy, że rodzice kandydata mieszkają, a wzglę 
dnia mieszkali w czasia swej śmierci, w o- 
brębie rz. k. parafii Gołogórskiaj. 

Podania. niezaopatrzone w  przep:sana 
dokumenta nie zosta:ą uwzględnione. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i Lodomeryi z Wielkieri 
Ksiąstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 7 października 1898 
Grott. 
L. 61237 (6362 1—3) 
Ogłoszenie konkursu. 
W celu nadania jednego stypendyum Z 


fondacyi ś. p. ks. Jana Dołżańskiego 0 ro- 


cznych 190 zł. w. a. ogłasza się niniejszem 
konku s. i A 

O stypeniyum to mogą się ubiegać u- 
bodzy uczniowie wydziału lekarskiego, naro- 
dowości ruskiej, którzy zobowiążą Się leczyć 
nie tylko allopatycznie, ale także homeopa- 
tycznie. À ; 
Prawo nadawania tego s'ypendyum stu- 
ży Wydziałowi krajowemu. l 

Podania wystosowane do Wydziału kra- 
joweg0, należy wnosić na ręce przełożonego 
Dziekanatu wydziału lekarskiego najpóżniej 
do 15 listopada r. b. i załączyć do nich. me- 
trykę chrztu, świadectwo ubóstwa 1 świade- 
ctwa szkolae z ebiegłego półrocza, tudzież 
deklaracyę, że kandydat, w razie otrzym: niż 
niniejszego stypendyum zubowiącuja SIĘ le- 
czyć nie tjlko allspatycznie, ale także ho- 
meopatyczaie, 

Deklaracya ta może być złożona także 
w samem podaniu. 

Z Wydziału krajowego | 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz Z Wil 
Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 7 paź 'ziernika 1598 
Grott. 


L ez. B. 7/98 1 (6258 2—8) 
C. k. Sąd obwodowy jako hanilowy W 
Tarnopola zezwolił na orwarcie konkursu na 
majątek Uzyasza HKrettsehneldera 4 Tekló +k, 
majstek rachuny, głzieśo! 
wiekby się takowy znajdywał, 4 na znają ek 
uieruchomy o tyle, o ile takowy poł żosym 
jest w tych krajach, w których ordynacja 
konkursowa z dnia 25 grudna 1868 obo- 
wiązuje. 
Komisarzem konkursowym ustanawia 
się p. e. k. sędziego powiatowego w Tłu- 
stem, a tymczasowym zarządcą masy p. aiw. 
dr. Markusa Kromka z Tiusiego. 
W:erzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 18 października 1598 przed 
komisarzem konkursowym wyznaczonym 7a 
przedłożenieśń dokumentów, któreby ich pre- 
tensyę wykazy wały, oświadczyli się co do 
potwierdzenia tymczasowego zarządcy masy, 
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lub co do ustanowienia innego, tudzież, 
wybrali wyd'iał wierzycieli. 

C. k. Sąd obwodowy wzywa tych wie- 
rzycieli, którzy swych preiensyj przeciwko 
masie konkursowej ch? doch=dzić, aby tako- 
wa nawet w tym przypadku, gdyby się proces 
w toku znejdywsł, do dnia 18 listopada 1898 
badź t» bazpośrednio w Sądzie obwodowym, 
lub też u komisarza koukursow:go, podług 
przepisu ordynacj: konkursowej, dla umiknię- 
cia szkodliwych skutków prawa zgłosili, a 
ua terminie na dzień 12 grudnia 1898 o g. 
10 z rana w biurze komisarza konkursowego 
oznacz nym uwierzytelniłi i swoje wnioski 
co do oznaczenia pierwszeństwa swych pre- 
tensyj poczynili. A 

Wierzycielom, Którzy pretensye swoje 
zgłoszą a na owym terminie będą obecni, 
vrzysłuża prawo na miejsce tymczasowego 
zasządcy masy i wydziału w erzycieli, którzy 
dotad cbowiązki te sprawowali, powołsć osta- 
tecznie iane osoby, w których zaufanie po- 
kładają 

Wierzyciele, którzy w Tarnopolu nie 
mie-zkają lub w pobliżu, winni są przy zgło- 
szeniu wymienić pełnomocnika, w Tarnopolu 
zamieszksřego, w celu doręczenia uchwał są- 
dowych, w przeciwnym bowiem razia na 
wniosek komisarza konktrsowago, wierzycie- 
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt, kurator ustanowionyneby został. 

Dalsza ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczane będą w urzędo- 
wej „Gazecie Lwowskiej“. 

* "Termin do likwidacyi oznaczony, jest 
zarazem terminem do układów z wierzy- 
cielami. 

C. k Sąd obwodowy w Tarnopolu 

Oddział I, dnia 5 października 1898. 


O. k. Sąd krajowy cywilny oddział VII 
we Lwowie wyznacza po myśli $. 128 ust 
konk. do likwidacyi pretensyj zgłoszonych 
doda'kowo do masy konkursowej firmy: „Lau- 


23. listopada 1898 o godzinie 10 z rana w sa- 
li Nr. 21. m 
Lwów, dnia 14. września 1898. 


L. cz. 8. 7/98 (32) 


Racheli Schipirowej zgłoszonych pretensyj 


Sadu. 
C. k. Sąd krajowy eyw., Oddział VII. 
Lwów, dnia 30. września 1898. 


Rozmaite sbwieszczenia. 


L. cz 86804/D. r. (6253 3—3) 

U tapowienie jezdnego pocztowego za 
czas cd 1 października 1895 do 31 marca 
1899. 


pa “Ta jazdę 


W dawniejszym Kxstra- | Pocztą 
obwodzie p eta | zwykłą 
et A | et. | zł | ct 
Uzortkow, Kołoruyja, $ 5 
Złoczów | =UR2 | 54 

Brzeżany, Przemysl, 

Stanisławów, Stryj, 

Tarnopol 1|2/=|8 
Lwów, Żółkiew "I Gl" 
R:eszów, Su obor, N-| | j 

wy Sacz, Tarnów, I Sl |" 
Kraków, 5 Bos, Wa- | E RAGE 

dowice 1 12 e= 33 


7a ni'kryty euwarią część jezdnego, przypa- 

dającego na jednego konia i miryameter. 
Poczes ne dla poezty'iona i nel-żytość 

za smarowanie wozu pozostają niezmieri”ne. 
We Lwowie, d. 1 października 1:98. 


L. cz N e. IM 1312/98 (2) (6399 2—8) 

W załatwieniu wniesonej tut.j do l. 
ez Ne. IM. 1212/98 (1) prośby pana Jama 
Ryhczyńskiego, e k komisarza wyknpna gran- 
tów dia wsch. gal kolei lokal. w Tarnopo'u, 
ustanawia się celem zawarcia ukł du o wy- 
kupno 297 səni kwadratowych z realności 
chjęiej wyk ba 1 909 gmiąy Ozortkós z 
W;gnanką n. rzecz budowy wseh gal. kolei 
lokalnych zejętych, dia nisz saazgo £ Życia i 
mmejsea pobytu Karola Michaleckiego kurato- 
ra ad actnm w osobie Michala’ Niewiadomego 
rolnika z Wygnanki. 

Kurator ten zastępywać będzie Karola 
Michaleckiego w powyższej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopózi on w są: 
dzie się me zgłosi Inb pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Czortków, dnia 20 sierpnia 1698. 


aby, L. ez. ©. I. 61/98 1 


terba'h 6 Stern“ we Lwowie termin na dzień 


(6382] 
Do likwidacyi dodatkowo do masy rozb. 


wyznacza się termin Ra dzień 16. listepada 
1595 godzina 11 z rana, w izbie Nr. 21 tut. 


Należytość za wóz kryty wynosi połowę 


(6347 2—3) 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej śp. 
Kaśki Bazylewiczowej z Chotyńea wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Krakow- 
cu przez Stefana Korzaka z Chotyńeca pozew 
o uznanie za właściciela połowy realności 
whl 223 gminy Chotyniec i połowy z poło- 
wy czyli 2/8 części realności whl. 224 gminy 
Ohotynies objętych. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 26 pażdziernika 1898 go- 
dzinę 8 rano. 

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej Ś p. Kaśki Bazylewiczowej usta- 
nawia się Pana Piotra Buczaka w Chotyńcu 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
objętą masę spadkową ś. p. Kaśki Bazyle- 
wiecz w rzeczonej sprawie na tejże koszt i nie- 
bezpieczeństwo, donóki spadkobiercy w są- 
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

©. k. Sąd powiatowy w Krakowcu 

Oddział I, dnia 18 września 1898. 


L. cz C. II. 214/98 (3) (6348) 

Przeciw Izakowi Zellermayer, którego 
miejsce pobytu jest nieznane wniesionym z0- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Husiatynie 
przez Maurycego Pohorylesa pozew o zapła- 
cenie 200 zł. 

Na podstawie pozwu wyznaczono termin 
do rozprawy na dzien 25 października 1898 
o godz. 8 rano. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Zellermayera, ustanawia 
się Pana Leona Adlersteina w Husiatynie 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
obecnego Izaka Zellermayera w rzeczonej 
sprawie na jego „koszt i  niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. 

C. k. $ąd powiatowy, Oddział II. 

Husiatyn, dnia 9 września 1898. 


L. cz. Og. I. 202/98 (2) (6819) 

Przeciw Marcinowi, Janowi i Kazimie- 
rzowi Zamorskim, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym został do e. k. sądu 
obwodowego w Przemyślu przez Uhaskla i 
Chaje Mondów w Jarosławiu pozew o uzna- 
nie własności realności pod lk. 93 i służeb- 
ności przejazdu z pr. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyą na dzień 25 października 1898 9 h. 
przed południem biuro Nr. 28. 

Celem strzeżenia praw Marcina, Jana 
i Kazimierza Zamorskich, ustanawia się dr. 
Erlicha adw. w Przemyślu kuratorem. 
~ Tenże kurator zastępywać będzie Mar- 
cina Jana i Kazimierza Żamorskich w rze- 
czonej sprawie na tychże koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki oni w sądziesię nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianuja. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Przemyśl, dnia 30 września 1898. 


L. ez. VI. 81/91 (1) (63828 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Lutowiskach 
usłanaw'a Feiwla Brumera z Stuposian kura- 
torem dla niewiadomych z życia i miejsca 
pobytu Benziona Brumera i Sńsli Brumer, 
któremu dla nich przeznaczoną uchwałę z 19 
maja 1898 VI. 81/91 (1) dozwslającą egze- 
kucyjne oszacowania realności whl. 31 gm. 
Lutowska w dniu 25 października 1898 na 
rzecz spadkobierców Mojżesza Ehrlicha pto 
200 zł. z pn. deręcza się. 

Lutowiska, 1y maja 1898. 


L. cz. VI 1897 146/98 (2) (6372 1—3) 
A C. k Sąd powiatowy w Łańcucie za- 

wiadamia nieznanych z życia i miejsca poby- 
tu Israila Samuela Arona i Sarę Wolfnanów 
14 w sprawie masy konkursowej Judy Mar- 
dera przeciw spadkobiercom Cha ma Wolfma- 
na o wykreśleni» prenotacyi prawa zastawu 
dla sumy 324 zł, w. a. ze stanu biernego 
sum 900 zł i 115 zł. w. a. na karcie Č. 
wyk. hp. l. 441 gw ańsut zaintabulowa- 
nych wyznaczony zostať go przesłuchania 
tychże spadkobierców termin w tut. sądzie 
na dz eń 20 paźdz ernika 1898 

Wzywa się zatem Jsraela Samuela Aro- 
«a Sarę Wolfmanów iżby swoje; oswiadczenie 
w iut. sądzie wnieśli lub też podalr swoje 
zarzuty nstauowionema dla nich kuratorowi 
. adw. dr. He bstowi lub też innego pełno- 
mocnika sąłowi tut. wskazali. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Edut, dnia 19 maja 1898. 


L. cz. firm. 628/98 613 

C. k. Sąd obwodowy jako T a 
Przemyślu ogłasza, iż 22 czerwca 1898 wpi- 
saną została do rejestru dla firm pojedynczych 
firma handlowa: „Hersch Sperling, handel 
tow*rów galanteryjnych i obuwia w Prze- 
myślu*. 

Przemyśl, dnia 27 sierpnia 1898. 


Poleca SIĘ I 


Drobne Spłóżzenia 
od wyrazu petitem 1*/, centa, tłustym 
Pali dwa centy. 


ga i * s ` 7 = 
Y sucelista notaryalny z 11- -letnią praktyką 

notaryalną i sądową poszukuje posady tylko 
„Kaneelista”, Zu Zurawno post. rest. 


mA maman O ~ 


Łóżka żelazne składane ] po lb 550, z boka- 
mi orzechowo lakier wane po zł. 12, 14 16, 
18, 20 i wyżej. Materace druciane po zł. 12.50. 
łóżeczka dziecinne po zł 12, 14, 16 i 18 


poleca 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny, we Lwow, ola: Kapitulny ! 
(uaprzeciw katedry). 912 
| 
j 


przy c. k. Sądzie. 


Dywany perskie i portyery 
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy- 
pożycza, jakoteż przyjmuje do przechowania 


IE, ul. Sykstuska L 6. 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na żądanie wysyłamy nasze rogato ilustrowane 
cenniki darmo i opłatnie. 5 


- 


EF Wspierajcie przemysł krajowy “JBE F 
Ządajcie wszędzie tutek ET ESEG, 


odznaczonych dwoma medea! «mi 
wa Waujeażw ożezoddy ada rame naflan da ==: ay, 


nande] Wi 


19 


Najtańszem i najlepszem źródłem żakpu wszelkiego rodzaju papierów 
przyborów Szkalnych i kancelaryjnych, oraz towarów 
wchodzą ych w mę palenia, jest sklep 732 


iemojowskiego,iwów, plac Maryscki ©. 


M AE Panai ronsvła aż frennen., 


ięmiulera. M 


| W A 


wagi. 


"atk 


iż 


S: 


EDR SK |; 


=" 


(armani 


La 4 


PTY 


| lęka oki. SEE. 
Leśnictwo Zasów pod Czarną 


(op. Zassów, stacyakolei i telegr. Czarna) 
rozsył+ od 15 październka sadzonki leśne, drzewka 


parkowe, krzery i rośliny pnące. 
Cenniki odwrouą pocztą oplatnie. 


JASIA AAAA CARAT AAAA LAC 


=x" Sadzonki drzew "a 
i krzewy ozdobne do parków z kultury | 
lasowej poleca obszar dworski 

Borówna, poczta Bochnia. 
Oennik odwrotną pocztą na BE 

Filip Poschinger 


Fabryka strzelb w Ferlach 
(Karyntya) 


868 
929 


Biuro t:chniczne 


rządownie autoryzowaego grometry cywilnego 


Mieczysława Haussera 
znajduje się obe'nie przy wiey Batorego 1. 6. we Lwowie. 


W zakres czynnoś i autoryzowanego geomctrycywilneg» wchodzą następujące czynności: podział 
pól i lasów na sekcye, uregulowanie folwarkór, ureculowanie i wytyczenie granie zatartych lub 
spornych. wydzielanie przy podziałach f.milinych, informacye w a posiadłości grunto- 
wych w stosu ku z tabulą, z ewidene syą i z qodatkowaniem stojące, sporządzanie planów sytua- 
cyjnych it. d. — Wymienione czynności wkonują się w możliwie najkrótszym czasie i za 
umiarkowanen wynagrodzeniem. 189 


odznaczona wielu medalami i złotym krzyżem za- 

sługi z koroną, poleca znakomicie wykonane st zelby 

dobrze ostrzelane, w e k. zakładach doświadesal- | 

nych urzędownie wypróbowane, po miernych cenach. 
Za dobrą robotę i dobre strzały gwara: tuje 
Cenniki darmo. 929 


Do P. T. Właścieieli koni 55, 
g Jeżeli Wielmożny Pan 


$i |amierza dobre i tanie 
z dery na konie 
E: j-jkupić. zechce Wielmo- | 
żny Pan udać się do 
składu dywa ów | 
AU LOUVRE 
Lwów, Sykstuska 6. U 
Tamże zna'dzie Wielm. 
Pan ogromny wybór 
der po zdumiewająco 
niskich cenach. 
P Na prowinegę wysy- 
=» jamy na żądanie nasze 


"Praksala © Soradskich Ste 


Rynek 5, I. piętro 
powróciwszy do Lwowa, r:zpoczyna w tych 
dniach zapisy do swej szkoły, oraz lekeye 
tańców. — Kurs trwa do30 czerwca. Pierw- 
szy wieczór tańcujący 16 b. m , tj w niedzielę. 


JAAAAAARN 
Nowości w futrzanych towsrach. 
ka.peluszach, bluzach, rekawiczkach, 


welonach, koronkacb i wstążkach 
po zadziwiająco niskich cenach. 


bogat ilustrowane cenniki gratis i franko. 


ZZL KXL 


Sanari Fischer, 
główny skład futer 
istnieje niezmieniony na tem samen 

miejscu przy ul. Teatralnej l. 11 
i utrzymuj- z+wsze ua składzie obfity wykór 
futer w skórkach, gotuwe futra męzżkie i dan- 
skie, oraz zarękawki, kołnierze i czapki — 
Wszelkie r boty kuśnierskie wykonuie się 

n jstaranniej i po cenach umiarkowanych 


bz 


otooto ege gofelir eforie letrei teete ei i tel 


matea ogólna 835 


wschodnich i innych 


„Maison de Nouveautes“ Madame 
Berta Fiedler, 
Lwów, plac Kapitulny l. 8. 


boaadhadad o 


Skład uywanow „AU LOUVRE" 
835 | 


z i eranu 


KULACJJNG winogrona 


10 funtow brutto wysyła wszędzie 
za 2 zł. 20 ct. 
Hans Tauber. Me Meran ra 


r Także i na aa] bez eenei 


El cen dywany, pertyery. chodniki, k- łdry $ i 


JĄ yatowane, kapy ra stoły i łóżka, koce, Ś 


K dery na konie, jakoeż wszelkie artykuły Š 5 


potrzebne do urządzenia domowego 
w skłsdzis dywanów 835 
„TEPPIOHHAUS AU LOUVRE“ a 
KH Lwów, ul. Sykstuska 6(Pas ż Hausmana) Ẹ 


© Na PREY TE Bye cenniki gratis i franko, $ 6 


—iichtigo Aaien 
Reisende und Wiederverkäufer für sehr ge- 
winnbringepde, überall gargbare Artikel 
(Bureau-, Geschäfts- und Vaivora -Badarf) 
werden yvcn einer ersten Fabsieks-Firma an 
allen Orten gesucht. QOfferi> unter Routi 
me 10517, Wien, Wiedes, peste restante 

nur gegen Inseratenschein. 897 


GB BEBE BRER BRRREKŃ 


a 
1 
| 
| 
| 
BResztki chodników i wysortowaneś$ 
dywany, portyery, firanki, kapy, $$ 
koce, dery na konie, gobeliny : rózne 
przedmioty dekoracyjre po cenach baje- ga 


eznie tsnich poleca 835 


g Skład dywanów „AU LOUVRE“ 
Lwów, ul. Sykstuska 6 (Pasaż PRZ 0" 


Także i na raty bez podwyższenia cen. 
Dla prowincyi eenniki gratis i franko. 


568 688 BRB BBBBBB 


ad 


ct. każda serya 
10 sztuk. 
10 seryj 2 zł. 15 et. 


Kolekcya portretów historycznych w for- 

mie marki listowej, wielkość 60x27 

m., rytowanych na stali, jedyny pod- 

ręcznik dla młodzieży. Dla zamówień 

z prowincyi należy zaliczyć porto z re- 

kom. 15 ct. Ajencya dzienników, pasaż 
Hausmana. 


Z drukarni Wi. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. Telefon nr. 569. 


928 


obcych i krajowych 
dywanów, portyer, 
firansk i chodników, 
otwarta przez cały 
dzień, w nocy zaś 
przy  elektrycz::em 
oświetleniu. Wstęp 

wolno 
Go ta 


Ojciec i Syn. 
Ubranie mężkie Palętot zimowy 
12zł. 12zł. 


poleca firma 


Maison Kassowitz Vieme 


ignacy Fischer 
ulica Kopernika, 
(dom WP. Mikolascha). 


i ceny są na; 


) dokładnie uwi:docz- 
Qn:ouc. Ulgi w spła- | 
(grach wedie umowy. 

Żaśi Uprasza się kadn! 
kto ccs zakupić pra- . 
gnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. Na prowincyę 
cenniki darmo i opłatnie. Listy adresować należy: | 


Skład dywanów „AU LOUVRE, Lwów, ` 
ul. Sykstuska (Pasaż H=usma. 2a). 


liawelek _ Płaszcz o an 

i impregnowany uniformowy ony 

| i2zł. 12zł. = 
a REY Two 


Wszystko | z czystej wełny. 


J ózef Schuster ów, P 


wyłączny skład i pracownia 
kołder i materaców. s 


we Lwowie ul. Kopernika 1.5. 
Ponieważ w wielu sklepach sprzedają kołdry 
i materace ja: o moje wyroby, ośsiadczam, że 
tu we Lwowie nie robię dla ż:dnego obuego 
sklepu, l-cz sprzedaję własnego wyrobu kołdry | $ 
i materace tylko u siebie we wiasnym sklepie 
przy ul. Kopernika l. 5. Kołdry duże i na 
wełnie owe ej od 350 w każdej cenie do 
złr. 14. Kołdry atłascwe, jedwabne dsże i na 
wełnie owczej od 1050 począwszy. Materace 
czysto włosienne od 1250 w k:żdej cenie do 
złr 80. Poduszki włosienne i z pierza, prze- 
ścieradła, poszewki i f. v. Kto więc na zimę 
potrzebuje dobrą, ciepłą kołdrę lub materace, 
otrzyma takowe najtaniej wprost w mojej 
pracowni we Lwowie, ul. Kopernika 1. 5. 

pod firmą 


Józef Schuster. 


dzie mcin 
k wszystkich m 


po emae 


Ostania 
22 października. 


ciągnienie |. 


polacają : 


Sokal i Lilien. 


(Zarządca Wł. J. Weber). 


Okaka KOŚC O EC Ma A E O A « l- efs ofofo . | 
KAROL BDONEICZEKR 


ji dostawca e. k. kolei państw , Lwów, ul. Sykstuska 1 "| 


OGŁOSZEŃ IA 


zyjmoja wył cznie 


szeń 
a dzienników i ogło 
Ajency asaż Hausmana 


a nadawać także 
iejscowych, 
gr anicznyć 


2. Główna wygr. 25.000 kor. £i 
3. Główna wygr. 10.000 kor. § 
w gotówce z potrąceniem 20 pre. 
Wiedeńskie losy po 50 ct. 


Kitz i Stoff M. Klarfeld, M. Jonasz, 
baum, Gustaw Max, Aug. Schellenberg i Syn, Samuely i Landau, 


ARTUR KOSCICKI. 
(SYRIUSZ) 


Lwów, uliea Zamarstynewska 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja 1. sA 


poleca 
Wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kl od 75 ct. 


SE herbaty pół kl. od 1 zł. 50 et. 
Koniak kuracyjny butelka od 1 zł. 80 et. 


i Najlepszy rum 1/8 btry od 1 zł. 20 et. 
Kakao holenderskie pół kl. 1 zł. 99 et. 
Z. 5289. 5830 1—3) 


Aviso. 


Am 17 October 1898 fiodst um 10 Uhr 
vormittags bei der Intendanz des k. und k. 
X Corps in Przemyśl eine Verhandlung we- 


ZARA cj ed gen Kauf vou 1340 qg Wezenzwiebackmehl 


(mindestens Weizenmehl Type 3 nen der Bu- 


szystkie towarach i dxpester Dampfmiihlen) statt. Bemerkt wird, 


i dass es s'ch richt um die Lieferung von un- 
; garischen Mehl handelt, sondern dass das zu 
|lief-rnde Mehl blos der erwahnten Type 
: gleichzukommen hat. Die näheren Bedingun- 
gen können bei der genannten Intendanz 
; oder beim Mili'śr-Verpflrgsmagazin in Prze- 
„myśl eingesehen werden. 

Vcn der Intendanz des k. u. k. X. Corps. 

Przemyśi, am 20 September 1898. 


elelztro-rmechan4ilz, 


Motorem gazowym pędzony 829 


Zakład elektro-mechaniczny 


instalu e dzwouki elektryczne, telefony, gromochrony it. d.f 
Wzorowo urządzony warstat dla naprawy rowerów, za0pa- 


w niklowaluię i piec do emal:owania. 


Łaskawe zlecenia wykonuje się najstaranniej i najtaniej. 


inseraty F“ zj: 

zamiejscowych i za- 

h dzien ników 

aj przystępni jejszych. 
RN 


Gtówna wygr. 100.000 kor. 


Kormann i Feigen- 


896 


Papier fabryki papieru J., Fiałkowskich. 


